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Z powodu świąt Wielkanocnych, niuner 
następny Mury er a, wyjdzie w przyszły 
wtorek.

POZNAN, 31 marca.

Jak marcowe powietrze co chwila się zmie
nia, tak i w polityce po chmurach i niepogodach 
wyjaśni! się znowu horyzont i słonko całein za
jaśniało blaskiem. Wczorajsze angielskie dzien
niki ranne oświadczają jednogłośnie, iż są bar
dzo pomyślne widoki utrzymania pokoju. Mor- 
ning Post powiada, że gdyby oczekiwania po
kojowego rozwiązania dyferencyi nie były tak 
często zawodziły, mógłby jak uajpozytywniej 
oświadczyć, że wszelkie punkta sporne pomiędzy 
Anglią i Rosyą zostały załatwione. Porozumie
nie pomiędzy obydwoma mocarstwami jest jak 
najzupełniejsze, Rosya będzie mogła z honorem 
pospołu z Turkami rozbrojenia dokonać. W kró
tkim czasie będzie także i protokół podpisanym. 
Agence russe dodaje nawet, „że to podpisa
nie protokółu nastąpi już dzisiaj.“ Takim spo
sobem wybuch wojny, grożący każdej chwili po 
niefortunaej wycieczce Ignatiewa do Londynu, 
byłby powstrzymanym.

Londyński telegram, z prywatnych wiado
mości czerpiący informaeye, opowiada, na jakiej 
podstawie nastąpiło porozumienie: Rosya oś
wiadczyła, że armią swoją rozbroi, skoro Turcya 
zawrze pokój z Czarnogórą i przyjmie także pro
tokół. Celem ułożenia sprawy demobilizacyi ma 
Turcya wysłać do Petersburga pełnomocnika. 
Warunki te umówione pomiędzy Anglią a Rosyą 
nie mają być objęte protokółem, lecz w osobnym 
memoryale będą sformułowane.

Mimo tych pomyślnych wiadomości niepodobna 
uwierzyć, aby wszystkie trudności tak łatwo od 
razu usunąć można. Zależeć zresztą będzie dal
szy rozwój sprawy od postawy, jaką przybierze 
Turcya wobec protokółu. W Europie jest także wielu 
takich, co niedowierzają Rosyi i układy dyplo
matyczne obecne uważają tylko za manewr 
chwilowy, który każdego czasu porzucić będzie 
można. Zadziwiającą wieść podaje angielski 
dziennnik G 1 o b e w telegramie czwartkowym z 
Pera. Rząd turecki otrzymał od jednego ze 
swych ambasadorów za granicą depeszę, w którój 
zwrócono mu uwagę na prawdopodobny bardzo 
bliski wybuch wojny. Wskutek tego llota pan
cerna [turecka otrzymała rozkaz wyjechania z 
morza Marmora do wuijścia Czarnego morza. 
Wiadomości tej nie potwierdzono dotychczas zkąd 
inąd.

Parlament t u r ec k i kontynuował i do
kończył w czwartek obrad nad adresem do suł
tana. Kilku deputowanych przemawiało przeciw 
odstąpieniu jakiegokolwiek terytoryum. W tym 
duchu zredagowano jeden ustęp w adresie. Wy
rażono zaufanie, że rząd turecki przy układach 
z Czarnogórą bronić będzie interesów i goiności 
osmańskiego państwa. Adres wypowiada także 
pochwałę reprezentacyi narodowej za odrzucenie

Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.
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(Ciąg dalszy. Patrz nr. 74),

XXII.
Gdzie smutniejsza pustynia, cięższa samo

tność, jak w wielkiem mieście, zaludnionem obo
jętnymi? Żeby ukoić cierpiącego, natura zdaje 
się brać duszę; jej cisza i pokój, jej poważna 
wielkość koją nasze troski i leją dobroczynny 
balsam na nasze boleści. Ale w obszernem 
mieście jak Londyn, człowiek trapiony zmartwie
niem słyszy tylko zgiełk interesów, głośny śmiech 
zabaw, i pośród tych tysiąca postaci, które się 
ruszają w koło niego, czuje się bardziej opuszczonym, 
bardziej obcym całemu światu, jak gdyby był 
zamknięty w grobie. W tern usposobieniu znaj
dował się Paweł Winter, gdy opuścił Brookland. 
Licząc uderzenia jego serca, i chwile czystej, 
niewymownej radości, których tam doznał, zda
wałoby się, iż przeżył tam wiek szczęścia.. Go
dzina przesilenia nadeszła: przed nim ciągnie się 
teraz długa, trudna stroma droga, nie rozjaśniona 
przytomnością Małgorzaty. Odkąd, ulegając radom 
miłości, dał się pociągnąć do Brookland, przewi-

propozycyi konferencyjnych. W końcu przyjęto 
adres prawie jednogłośnie.

Delegowani czarnogórscy nie opuszczą jesz
cze w tym tygodniu Carogrodu, jakkolwiek nie 
nia nadziei, aby na nowo podjęto rokowania. 
Żadna bowiem strona nie chce ustąpić. Tak 
ponosi telegram z czwartku zeszłego. Jeżeli się 
sprawdzi wiadomość o porozumieniu pomiędzy 
Anglią i Rosyą natenczas i Czarnogórcy okażą 
się skłonniejszynii do ustępstw, chyba że Rosya 
będzie potrzebowała rozbicia układów pokojowych 
celem wypowiedzenia wojny. Dotychczas podsy
cała opór Czarnogóry, a zwłaszcza w sprawie od
stąpienia Niksicza. Tymczasem Porta odrzuca 
stanowczo to żądanie, gdyż w owej okolicy mie
szka przeszło 10,000 muzułmanów'.

W czwartek odbyła się w Carogrodzie nad
zwyczajna rada ministrów.

Na czas nieobecności ambasad ra Elliota 
zamianowano Layarda reprezentantem Anglii w 
Carogrodzie. Pisma konserwatywne pochwalają 
tę nominacyą. Times zaś i D a i i y New s 
nie bardzo są zadowoleni podejrzywając Layarda 
o zbytni.i przychylność dla Turków.

Petersburgskie dzienniki donoszą, że w Diar- 
bekir w lurcyi azyatyekiéj wybuchło powstanie, 
gdyż ludność opiera się rekrutacyi.

W parlamencie angielskim starły się dnia 
25 b. m. w gwałtowny sposób dwa główne kie
runki opinii publicznej w Anglii w sprawie 
wschodniej. Nikt w Anglii nie wyraził się do
tychczas surowiej o polityce Gladstona wobec 
sprawy wschodniej, jak to uczynił Butler- 
Johnston na posiedzeniu Izby deputowanych. 
Na wstępie swój mowy wspomniał on, że Anglia 
protestowała niegdyś przeciw rozbiorowi Poi-
o łr ł, pi«vüivz.ViuiVMC ÏSiiJ pv-

wtarzać w tych czasach na Wschodzie. ' A dalej 
mówił tak:

„Opozyeya nasza, mówił dalej Buttler, domaga się 
od rządu, ażeby wspólnie z innemi mocarstwami zajął 
groźną i energiczną postawę wobec Turcyi, a nawet ażeby 
pod pownemi warunkami wystąpił zbrojnie przeciw pań
stwu ottomańskiemu. Polityka ta, którąby nazwać można 
„polityką napadu“ byłaby hańbą dla rządu, któryby ją 
chciał wykonać, a choćby tylko popierać ; następstwa zaś 
jej byłyby najszkodliwsze nie tylko dla Anglii, lecz i dla 
całej ludzkości. W całym świecie mahometańskim za- 
wrzałoby jak w kotle, a że stosunki angielskie w Indyi 
mo byłyby godne zazdrości, gdyby Anglia do akcyi 
przeciw Turcyi dała się wciągnąć, to jest to pewnikiem, 
który nie potrzebuje dowodu. Od dawien dawna dążono 
w Turcyi skrycie do wprowadzenia stosunków konstytu
cyjnych, a właśnie Gladstone był w Anglii tym mężem stanu 
który dzierżąc ster państwa, nie popiorał owych usiłowań. 
Dziś łureya ma koustytucyą, którą opozyeya ironicznie 
„świstkiem papieru“ nazywa. A nasza magna charta 
czemzez była z początku ? Turcya jest zbrojnóm przed
murzem państwa angielskiego, zaezém odpowiadam na in
synuacją, ażeby Anglia rzuciła się w objęcia Rosyi, sło
wami irancuzkiego poety : „Padam w objęcia mego współ
zawodnika, ażeby go udusić."

Z Rzymu podaje Biuro Wolffa z wczo
rajszego dnia następujące wiadomości : Papież, 
który dzisiaj wcześnie opuścił swe komnaty, 
przyjmował Kardynałów, którzy mu przybyli zło
żyć powinszowania na święta wielkanocne. Na
stępnie udał się do kościoła św. Piotra na nabo-

dzial był to smutne rozwiązanie smutnego ro
mansu jego życia. Boleść jego była dotkliwa, 
znosił ją jednak z większą odwagą niż to sobie 
był wystawił. P. Brookland twarde słowa mu 
powiedział, ale to spółczucie Małgorzaty uleczyło 
jego ranę, czuł w sobie nową energią. Czyż nie 
włożyła ręki w jego dłonie, mówiąc : „Gdybym 
miała brata, , chciałabym, żeby był zdolen tak 
samo postąpić.“ Nie zarumienił się pod jej czy
stym wzrokiem, przed kimby więc teraz miał 
uchylić czoła?

Pod osłoną tego wspomnienia zatopił się 
zupełnie w życiu pracy; troszcząc się o innych 
i poświęcając dla nich, nie będzie miał czasu 
myśleć o własnem cierpieniu. Jednakże jeśli był 
silnym przeciw nieszczęściu, które jego samego 
dotykało, czuł pewną trwogę, ile razy pomyślał 
o częstych odwiedzinach Joela w Brookland. Łu- 
cya nie taiła mu, jak wysokie ojciec Małgorzaty 
powziął o nim wyobrażenie, i lubo Paweł nie 
wiedział o przyszłem towarzystwie gazu, nie mógł 
się oprzeć bojaźni, żeby bytność tego człowieka 
w zamku nie ukrywała jakiej zasadzki. Ale czas 
minął, gdzieby jego słowa mogły mieć wpływ na 
p. Brookland; chcieć go przestrzedz, byłoby to 
tylko rozdrażnić go i popchnąć bardziej jeszcze 
w objęcia niebezpieczne przyjaciela. O cóż zresztą 
mógł oskarżyć Joela? Że świadczył w procesie 
przeciw swemu dobroczyńcy ? Prawo do tego

żeństwo, po którego skończeniu dawał posłucha
nia, — W skutek polemiki wywołanój przez alo- 
kucyą papiezką, na Stolica Apostolska wysłać do 
nuneyuszów memoryał odnoszący się do tój 
sprawy.

Wesołego Alleluja życzymy wszyst
kim czytolnikom i współobywatelom naszym.

Przedowszystkiem winszujemy serdecznie 
i życzenia gorące posyłamy Kardynałowi 
Prymasowi, który z taką godnością i męz- 
twem cierpi dla sprawiedliwości i wobec świa
ta tak znakomicie reprezentuje Kościół Polski
i utrapioną Ojczyznę naszą.

Okiauamy lukzo powinszowania naszym 
dwom wielebnym Biskupom a zwłaszcza JW. 
ks. Biskupowi Janiszewskiemu, którego 
po Świętach czeka może długi szereg utra
pień i życzymy Mu, aby z równą swobodą 
umysłu jak dotąd, to nowe doświadczenie 
Pańskie dźwigał.

Błogosławieństw obfitych życzymy także 
ks. kanonikowi K u r o w s k i e m u, znoszącemu 
więzienie z takim spokojem i cierpliwością 
chrześciańską blisko dwa lata — i wszystkim 
kapłanom naszych dyecezyi, zostaj ącyrn w wię
zieniu lub na wygnaniu.

Nie możemy pominąć także życzeń „swo
bodnego Alleluja“ dla szanownego redaktora 
pisma naszego, księdza dra Kanteckiego,

_ ęeefniaiiic obo
wiązek honorowy — te wielkie święta prze
pędzić musi. .

(t) Ciężka znowu strata dotknęła archidye- 
eezyą naszą. Jeden z najpoważniejszych i naj
zacniejszych kapłanów ksiądz dziekan Theinert 
rozstał się z tym światem w Lesznie wczoraj 
w piątek 30 marca o 3iej z rana, Bliżsi krewni 
i przyjaciele widząc chorobę wzmagającą się cią
gle od czterech miesięcy, nie łudzili się nadzie
ją, niemniej cios ten boleśnie dotyka wszystkich 
co znali i cenili wysokie zalety kapłańskie i pra
wość nieboszczyka. Mamy nadzieję, że kto z naj
bliższych poda szczegóły o budującym zawodzie 
zmarłego. My tylko kilka szczegółów ku ucz
czeniu jego pamięci zamieszczamy. Ks. Walenty 
Theinert urodził się w r. 1812. Wyświęcony na 
kapłana w roku 1835 był naprzód wikaryuszem 
w Grodzisku a potem proboszczem w Dakowach 
Mokrych. Do Goniembic przeniesiono go w roku 
1842 i już więcej też parafii nie opuścił. Jak 
był pilnym w pełnieniu obowiązków swoich, to 
zaświadczą wszyscy jego parafianie. Ks. Arcybi
skup Przyłuski powierzył zmarłemu urząd dzie
kański po śmierci ks. Zająca z Osieczny i wia
domo powszechnie jakim był wzorowym do końca 
dziekanem. J. ks. Arcybiskup Przyłuski i ks.

zmuszało, a niechęć, z jaką składał to świadectwo, 
zyskała mu sympatyą sędziów. Paweł wprawdzie 
sądził go winnym gorszej niewdzięczności; nie 
wątpił, że długo naprzód gotował zdradziecko 
zgubę ojca, że go wciągnął do przepaści, aby po- 
tóm wydać w ręce sprawiedliwości, a że jego 
niechęć do składania świadectwa była tylko 
obłudą. Na nieszczęście nie miał na to innych 
dowodów, jak osobiste wrażenia i zeznania więźnia 
w Pentonville. Jakaż nadzieja przekonania pana 
Brooklanda? Trzeba było przynajmniej próbować 
go przestrzedz. Od człowieka, jak Joel Craig 
wszystkiego można się było obawiać. Któż wie, 
czy nie zakroił tajemnie na majątek baroneta, 
a może na własną osobę Małgorzaty? Paweł 
zadrżał na tę myśl. Natychmiast napisał długi 
list do baroneta, w którym opisywał wiernie po
stępowanie Joćla Craig podczas procesu jego 
nieszczęśliwego ojca. Nie prosił go o zatajenie 
tego listu i owszem naglił, aby go pokazał Joelowi, 
żądał wytłumaczenia i sądził potem z pełną zna
jomością rzeczy.

Kilka dni minęło, Paweł nie otrzymał odpo
wiedzi. Choroba rozwielmożyła się w Pentoncille 
i sąsiedztwie, febra epidemiczna, wywołana niezuro- 
wćm położeniem tego ludnego przedmieścia, nie 
zostawiała młodemu doktorowi odpoczynku ni 
w dzień, ni w nocy. Tego właśnie pragnął: miał 
przed sobą dzieło poświęcenia, oddał mu się całą

Kardynał Ledóchowski szczególniejszóm zaszczy
cali ks. T. Theinerta zaufaniem. Wielka bo była 

miłość do Kościoła świętego i wiara wielka, 
i a miłość i ta wiara powiodły go dawniój do
Rzymu, a ostatniego lata do Lourdes. Ciężkie 
dopuszczenia lat ostatnich martwiły go niezmier
nie, a uwięzienie w sprawie tajnego delegata 
zrujnowało do szczętu zachwiane jego zdrowie. 
Przyczyniły się też wielce do przyspieszenia 
mu zgonu dokuczliwości niesłychane ze strony 
urzędników niższych i dokuczliwości nieuzasa
dnione, bo nieboszczyk na dwa dni przed śmier
cią otrzymał od ministra, do którego był podał 
zażalenie, przyznanie sobie słuszności w najwa
żniejszym punkcie co do administracji probostwa 
w Mórce. Jak się dowiadujemy, minister kazał 
zwrócić ściągnione tylu egzekucyami kary. W osta
tnich dniach ks. Theinert cierpiał niezmiernie. 
Ciało tego dzielnego wyznawcy dziś ma być od
wiezione do Goniembic. Pogrzeb nastąpi po 
świętach, we wtorek rano.

Alleluja!
Jutro z rannym brzaskiem obchodzić 

będziemy rocznicę chwalebnego Zmartwych
wstania Zbawiciela, a z nióm razem zwy
cięż two życia nad śmiercią i prawdy nad 
fałszem.

Mimowoli nasuwa się przy tej myśli py
tanie: —- zkąd wogóle wobec wszechmocy 
i wsz ochpotęgi Boga, który iednóm sło-
Wt/ILl OWKllŁ VŁ«JJ ZJ UU MJ? VCŁ

który „rzeki — a stało się, rozkazał — a 
stworzone jest wszystko“ —• mówić można 
o zwycięztwie Jego nad szatanem i pie
kłem? Wszak tylko skinienia Jego było po
trzeba, aby w proch u stóp Boga upad! ksią
żę ciemności?

I tu właśnie spoczywa cała niezgłębiona 
tajemnica Opatrzności i Mądrości rządów Bo
żych nad światem. Obdarzywszy człowioka 
wolną wolą, ograniczył Bóg, jeśli tak powie
dzieć można, wszechmoc swoję, zostawił wol
ność działania władzom duszy naszój. Dał 
nam prawa i przepisy, zakreślił odwieczne 
prawdy i świadomość ich wlał w duszę czło
wieka, ale zarazem pozwolił mu przestrzega
niem tych przepisów zdobywać sobie nieśmier
telną zasługę, lub pogwałceniem prawdy wie
kuistą karę. A kiedy człowiek, do drugiego 
skłonniejszym się stawszy, nadużywaniem wol
nej woli zasłużył na odrzucenie od oblicza 
Pańskiego, wtedy przywrócił Bóg pierwotny 
porządek stworzenia n i e wszechpotęgi swój

duszą, całem sercem, chodząc od domu do domu, 
od łoża do łoża, słodząc cierpienia jednych przez 
pociechy i starania, umacniając drugich nadzieją 
lepszego żywota. Nigdy chorzy nie odpychali 
słodkiego jego działania, przyjmowali z równą 
wdzięcznością napomnienia jego jako lekarstwa.

— Nie nudzi mnie słuchać doktora, mówił 
jeden z więźniów Pentomille, złoczyńca najgorszego 
gatunku, słucham go nawet czasem z przyjemno
ścią, gdyż można go rozumieć, kiedy pastor, 
zagmatwany jak książka, przykłada plaster 
okok rany.

Nareszcie plaga zaczęła ustawać. Paweł, 
mniej obarczony robotą, uczuł potrzebę usunięcia 
się na kilka godzin od przykrego widoku chorych 
i umierających. Od dawna nie był widział Klau- 
dyusza Nutford, powiedział więc sobie, iż go 

. orzeźwi szczera, żywa rozmowa młodego artysty 
i poszedł do łslingtori. Pchał go tam inny jeszcze 
powód, którego sam przed sobą nie przyznawał, 
tajemna nadzieja, że usłyszy cośkolwiek o Brook- 
landzie.

Przybywszy do domu Klaudyusza, szedł prosto 
do jego warsztatu malarskiego, ciesząc się już 
najprzód widokiem ożywionej twarzy młodzieńca, 
gdy. nachylony nad płótnem, doskonali swe dzieło 
ukochane, portret Małgorzaty.

Wszedł poufałe jak zwykle. Pokój był w naj
większym nieładzie; młotek, gwoździe, słoma leżały



skinieniem, jedno ze względu na człowieka 
przez zasługi Syna Swego, Boga-Człowieka. 
Złączona hypostatycznie w jednój Osobie Zba
wiciela natura ludzka z naturą Boską zwy
ciężyła dusz ludzkich nieprzyjaciela i odzy
skała dla nas utraconą łaskę. Koroną i uwień
czeniem tego procesu przejednania Boga było 
zmartwychwstanie Chrystusa, będące za
razem zadatkiem naszego z martwych powsta
nia i najsilniejszym zatwierdzeniem wiary na- 
szśj, bo jak Paweł św. powiedział: Nisi Chri
stus resurrexisset — in vanurn credidimus.

To tóż w całym roku kościelnym ona 
Noc Wielka jest jakoby punktem środko
wym, do którego wszystkie zmierzają uroczy
stości, jakoby na znak i naukę, że do zmar
twychwstania jednostek w Bogu i do zmar
twychwstania ludów w Chrystusie wszystko dą
żyć powinno przez zwycięstwo prawdy nad 
fałszem, światła nad ciemnością.

Ileż dla nas w tych odwiecznych pra
wdach nauki, pociechy i zachęty!

Od lat tylu, a dzisiaj więcej, niż kie
dykolwiek upadamy pod brzemieniem doświad
czenia Pańskiego, pod ciężarem politycznych 
i spółecznych nieszczęść, nie bez wielkićj wi
ny naszćj. Rozkrzyżowana ojczyzna nasza ję
czy pod razami, zadawanemi jój przez obcych, 
a niejednokrotnie i przez własnych synów. 
Prawie wyrywają się z ust słowa Psalmisty: 
„vidi justum derelictum — widziałem spra
wiedliwego w opuszczeniu“; a duch uciemię
żony skarży, iż Bóg pozwala na to, aby 
w udręczeniu był lud Jego wierny i Kościół 
Jego święty. Opuszczeni od wszystkich, pra
gniemy miłosierdzia — wołamy cudu! Ale 
głos wewnętrzny, głos sumienia powiada nam, 
że zanim cudu i miłosierdzia godnymi się sta
niemy, wprzódy z Chrystusem przejść bez 
szemrania całą drogę krzyżową musimy. Per 
crucem ad lucern!

Jak architekt, nim dom nowy wystawi, 
wprzód gruzy starego budynku uprzątnąć musi, 
fundamenta zakłada i materyał przysposabia — - 
tak i nam, do nowego gmachu Ojczyzny wzdy
chającym, stare a grzeszne nałogi odrzucić, 
pod ściany Ojczyzny nowe przyciesie zacią
gnąć, a z synów i braci przydatny materyał

I zabłyśnie dla nas niehybnie świt le- 
pszój przyszłości, rozpromieni się poranek 
Zmartwychwstania, ale słuchać nam trzeba 
głosu serc naszych, ufać nie w mocarzach 
tego świata, czy oni Herodami czy Piłatami, 
nie w rewolucyi, nie w wolnomularstwie, nie 
w liberalizmie, jedno ufanie nasze położyć 
w Panu, w pomocy jego i w siłach naszych.

Światła szukajmy! I tego, co 
z góry przychodzi od Ojca światłości, i tego, 
co płynie z opromienionój przeszłości chrze^ 
ściańskiój Polski, i tego, co tryska z serc 
prawych patryotów, wierzących a wiernych; 
i tego wreszcie, które Bóg zapalił w każdej 
prawój piersi polskiej, a które napróżno nie
którzy przygasić pragną, wołając: „tu jest 
światło, albo ówdzie!“

Cała przyroda w dniu Zmartwychwstania 
Pańskiego rwie się do nowego życia! „Trawka 
kiełkuje i pnie się do góry“ — śpiewa 
poeta — toć i nam odżyć potrzeba, wzno
sząc do góry i serca i nadzieje.

Nie trwóżmy się, bo Ten, co powie-

rozrzucone na podłodze; widocznie skończono co 
dopiero pakować, sztaluga była próżna, u stóp 
jej leżał młody artysta, blady, nieruchomy, 
z ustami skrwawionemi. Paweł pobiegł ku niemu, 
wziął na ręce, zaniósł na łóżko i wkrótce poznał 
przyczynę choroby; oko jego wpr&wne nie mogło 
się omylić.

— Bogu dzięki, to nie tak niebezpiecznie 
jak myślałem, rzekł odetchnąwszy. Zawołał go
spodynią domu i zajął się natychmiast z zimną 
krwią, właściwą lekarzom, opatrzeniem chorego. 
Klaudyusz oglądał się z początku w koło siebie 
niedbale, ale gdy spostrzegł niespokojną twarz 
Pawła, radość zabłysła na jego twarzy.

— Co kochany doktorze, ty tutaj?
Potarł wolno czoło ręką, która drżała jak 

listek.
— Nie wiem, co mi jest, ale mi nie dobrze.
— Nie, doprawdy, odpowiedziała gospodyni, 

gdyby doktor nie był przybył, bylibyśmy wieczo
rem zastali go umarłego.

Nie zupełnie, rzekł Klaudyusz z słabym 
uśmiechem, potem zwrócił się do Pawła i starał 
się czytać w jego oczach. Nie wiem, czy byłem 
dość rozsądnym.... za nadto pracowałem, nad siły. 
Wczoraj ją dopiero skończyłem, a tak była pię
kna , jej wejrzenie tak słodkie, że nie mogłem się 
z nią rozstać... Zdawało mi się, że mam przed 
sobą drugą Małgorzatę... Odjechała... musiałem

dział: „Jam świat zwyciężył“ — Ten i nam 
do zwycięstwa dopomoże — jedno.- podnie
śmy się!

Wszak nas wywyższa ciągle stuletnia 
niewola, wszak nas dźwigają w górę nie
przyjaciele, uszlachetniając cierpieniem i walką; 
— czyż my tylko sami, jakby ona „iners 
moles“ bezduszna materya jedynem prawem 
ciężkości coraz niżój opadać będziemy? Czyż 
chcemy się przekonać o prawdziwości słów 
poety, że.-

Niewoli duch zatraty 
To dopiero bólów — ból ?

Wszak Chrystus wywyższony został 
na krzyżu — a zwyciężył, a zmartwychwstał, 
a zdeptał piekło i świat zbawił!

Podnieśmy się więc! I ci, co 
w materyalnej zagrząslszy pracy, ani Boga 
ani Ojczyzny dojrzećśmy nie zdolni; niech 
praca nasza do wyższych dąży celów, 
byśmy kiedyś nie musieli powtórzyć słów kro
nikarza: „Patrzaliśmy na ziemię, — a ona 
się nie rozstąpiła; patrzaliśmy w niebiosa — 
nie można było ulecieć bez skrzydeł!“ I ci, 
co ze szlachetnych może pobudek, płynącym 
uwiedzeni szałem, na ślizkich i niepewnych 
Zmartwychwstania szukali śeieżkach; niech 
droga nasza wiedzie tam, gdzie jest „Pra
wda i Żywot“, bo nie Maryusze ani Ma- 
raty, jedno Chrystus ludy do zmartwychwsta
nia wiedzie.

A tego zmartwychwstania ślady już i na 
sobie widzimy.

Zmartwychwstał w tych czasach naszych 
lud polski, a „rosnący w piękność duch 
jego“ już się nie zatrzyma. Róża ożywcza, 
spadająca na piękne jego czoło, z utrapienia 
i udręczenia, w jakiem pozostaje, wzrost jego 
tylko przyspieszy.

Boże daj, aby i nas ten widok uszla
chetnił i podniósł, abyśmy także, jak on, 
rośli i potężnieli pod ożywczem promieniem 
Wiary i na niój ugruntowanej,

Miłości Ojczyzny!

KORESPONBENCYE KURYERA POZN

(Ks, Nowak.)
(K.) Wyznaczony księdzu Nowakowi ter

min na dzień 3 kwietnia w sądzie kościańskim 
niespodzianie ku naszej radości zniesionym zo
stał. — Ks. Nowak już przed dwoma tygodniami 
przesłał ku swojej obronie sądowi dowody, że nie 
był nigdy księdzem pomocniczym proboszcza, ale 
samodzielnym wikaryuszom miejscowym w Czem
piniu. Dowody swoje oparł zaś na treści woka- 
cyi, na dawniej istniedącem beneficyum wikaryu- 
szy w Czempiniu, a przedewszystkiem na roz
woju dyecezalnego prawa, które po śmierci lub 
przeniesieniu proboszcza na inne miejsce upra
wnia wikary usza do sprawowania funkcyi ducho
wnych, określonych ordynacyą wydaną r. 1858.— 
Sąd kościański, zdaje się, wywody i dowody po
wyższe uznał za słuszne i snąć oddalił króle
wską prokuratoryą ze skargą, o co właśnie 
wniósł oskarżony. Mimo zniesienia terminu wy
znaczonego ks. Nowakowi, jesteśmy jednak w oba
wie, aby nam go później nie usunięto, chyba, że 
wogóle zakaz, wstrzymujący wikaryuszy po osie
roconych parafiach od wykonywania czynności 
duchownych, zawieszonym będzie z wyźszege rzą
dowego rozkazu.

ją dziś rano odesłać... jakże wszystko teraz zdaje 
mi się puste!

— Rozumiem, rzekł Paweł z współczuciem.
— Tak, ale mi się udało doktorze, rzekł 

chory rumieniąc się. Dziwię się prawie, że moje 
ręce mogły stworzyć coś tak pięknego, — nie, 
kopiować, chcialem mówić — stworzyć do Boga 
tylko należy. Wieczorem stawiałem* 1 * * * * * lampę koło 
mojej sztalugi, aby ją widzieć z łóżka i wpatry
wałem się w nią tak długo, dopóki mi się nie zda
wało, że występuje żywa z płótna, bierze lampę
i oddala się powoli, pożegnawszy mnie swoim pocz
ciwym uśmiechem.

— Nie7 mów tak na m' ość Bożą, panie Kiau- 
dyuszu,' zawołała gospodyr . To nie po chrze-
ściańsku tworzyć sobie takie wyobrażenia o obra
zie. Przyznaję, że kobieta ładna, chociaż nie wiem, 
gdzie ją widzieć mogłeś; już z pewnością nie mię
dzy modelami, które tu przychodzą. Modele!
chciałabym wiedzieć, czemu je tak nazywają? to 
są wzory bezczelności i nic więcej.

Dwaj młodzi ludzie nie zważali na perorę 
poczciwej niewiasty i długoby jeszcze tak mówić 
mogła, gdyby ją służąca nie była wywołała.

— To nie może pozostać tak dłużej, rzekł 
Paweł seryo. Wymagam koniecznie, abyś odpo
czął i zmienił powietrze. Musisz jechać do 
Kornwalii.

Wiedeń, 29 marca.
(f) Jenerał I g n a t i e w wyjechał ztąd w naj

gorszym humorze. W kołach dworskich doznał 
jak najchłodniejszego przyjęcia. Cesarzowa przy
spieszyła swój odjazd do GodOlló, jak twierdzą 
niektórzy, dla tego, że dyplomata rosyjski za cza
sów pierwszego pobytu swego w Wiedniu pozwo
lił sobie żartować z jej skłonności ku Węgrom. 
Cesarz oświadczył, iż posłuchania udzieli „kurye- 
rowi cara“ dopiero wtenczas, gdy ten zakomuni
kuje wszelkie swoje propozycye hr. Andrassemu; 
wiadomo bowiem, że w czasie pierwszego pobytu 
jenerał w rozmowach z cesarzem usiłował osła
bić stanowisko Andrassego. Na domiar W i e- 
ner Abendpost wyraźnie zaprzecza pogłosce, 
jakoby znowu związek trójcesarski miał wystąpić 
na pierwszy plan, a zaprzeczeniem tćm oczywi
ście insynuuje, że przejażdżka jenerała do Berli
na na nic się Rosyi nie przyda.

Z otwartością, aby nie użyć innego wyrazu, 
żołnierską jenerał-dyplomata wynurzył się z ża
lami swemi przed współredaktorem Pressy,gp. 
Gynrkowiczem, byłym oficerem austryackim, wska
zując na miliony słowiańskich poddanych Au- 
stryi, którzy niby pragną rozwiązania kwestyi 
wschodniej w duchu rosyjskim. Ignatiew zamie
rzał pogrozić rządowi tutejszemu, zapominając, 
że ani Polacy, ani Kroaci bynajmniej nie popar
liby akcyi rosyjskiej. Dalej zapewniał, że Mid- 
liat basza jest synem rabina z Widdynia 
i wielkim — blagierem! Zważywszy, że dwóch 
naszych ministrów, Glaser i Unger, są żydami 
z urodzenia, wybryk ten Ignatiewa nie posłuży 
mu tutaj w kołach rządowych jako rekomenda- 
cya, aczkolwiek zresztą rzeczą ciekawą, że obecnie 
w Anglii (d’Israeli), we Francy i (Jules Simon), 
w Austryi i w Turcyi żydowski żywioł dostąpił 
tak wysokiej władzy.

Wszyscy tutejsi reprezentanci wielkich mo
carstw zachowali się wobec Ignatiewa chłodno, 
z wyjątkiem jednego włoskiego jenerał-majora hr. 
Robillanta, który był tu nieodstępnym towa
rzyszem rodziny Ignatiewa i odprowadził go na
wet na dworzec. Dzisiejsza depesza z Berlina 
donosi nam, że i tam oprócz rosyjskiego tylko 
włoski ambasador odwiedził kuryera carskiego. 
To też Nowa P r e s s e dziś ostrzega Włochy 
przed sojuszem z Moskwą. — Pogłoski 
o przygotowującym się sojuszu tego rodzaju krą
żą od chwili przeniesienia się komandora Nigry 
z Paryża do Petersburga. Okoliczność, że Igna
tiew nie pojechał do Rzymu, zdaje się potwier
dzać te pogłoski. Albowiem Włochy przy roz
wiązaniu kwestyi w schodniej z natury rzeczy mu
szą odegrać pewną rolę. Jeżeli więc przy obe
cnych rokowaniach dyplomatycznych nie uwzglę
dniono dworu włoskiego, stało się to może z przy
czyny, że już od dawna zawarte przymierze włoT 
sko-rosyiskie.

remi uniami jenerar j ezioransiti stawał 
tu przed sądem z powodu długu, jaki zaciągnął 
w jednym z hotelów tutejszych. Sąd go uznał 
niewinnym oszustwa. — Przykre jednak sprawia 
wrażenia, że ludzie tacy zmuszeni awanturować 
się po świecie. Hr. Plater, wygodnie a niepo
trzebnie polemizujący z dziennikami „radykałno- 
ułtramontańskiemi“, lepiej przysłużyłby się spra
wie, wyjednywając wpływami ’ swemi dla takich 
ludzi przyzwoite zatrudnienie, jak to uczynili Wę
grzy dla emigrantów swoich z r. 1848.

-HIEiCY.
* Berlin, 30 marca. Najnowsze com- 

munique P r o v i n z i a 1 - C o r r e s p o n d e u z 
zdradza bardzo wyraźnie głębokie niezadowól- 
nienie, jakie panuje w pruskich kołach urzędo
wych z powodu jednozgodnych uchwał, zapadłych 
tak w radzie związkowej, jak i w parlamencie 
niemieckim pod względem ustanowienia najwyż
szego trybunału sądowego dla Niemiec w Lip
sku a nie w Berlinie. Faktu jednakże tego nie 
uważa ministeryalny organ za najgorszy objaw, 
przeciwnie upatruje on większe niebezpieczeństwo 
w możebności, że na przyszłość i w innych przy
padkach Prusy mogą być mąjoryzowane, ż któ-

— Prawdę powiedziawszy, nie bardzo bym 
się o to gniewał; nie czuję w sobie najmniejszej 
siły. Cóż za nędzne jesteśmy istoty i jak to bie
dne ciało często lot duszy wstrzymuje! Gdybym 
tylko umysłem pracował, nigdybym znużonym się 
nie czul, ale oczy mnie palą, w głowie mi się krę
ci, pędzel wypada mi z ręki. Jaka szkoda, że nie 
można zrzucić z siebie jak starą odzież tej niewy
godnej osłony i żyć tylko duszą!

— Zapewne, ale ponieważ na tym świecie 
nie można się obyć, bez ciała, należy się z nićm 
łagodnie obchodzić, inaczej wspina hię jak rumak 
i zrzuca jeźdźca na ziemię.

— Zdaje mi się, rzekł Klaudyusz po chwili, 
że choruję po prostu na tęsknotę za dompm ro
dzinnym. Potrzebuję widzieć kochanego, starego 
ojca, zwiedzić wszystkie kąciki naszego domu. Po
myśl tylko, urodziłem się w Rosa Yale, nie ma 
tam drzewa, nie ma kępki trawy, którćjbym nie 
znał, mógłbym ci nawet wskazać gałąź, na której 
przed laty pierwsze gniazdo ptasie odkryłem.

— Dosyć, dosyć przyjacielu, nie pozwalam ci 
mówić więcej w tej chwili.

— Cóż się ze mną działo? Moje wspomnie
nia trochę zmącone. Czy posiano po ciebie ?

— Nie, ale szczęście żem nadszedł, żyłka ci 
pękła w piersiach. To nic niebezpiecznego — zre
sztą wrócę wkrótce.

rego to powodu napomina wszystkich „dobrze 
myślących“ w następujących słowach: „Jak
kolwiek zapadła decyzya dla rozwoju nawet naj
wyższego trybunału sądowego niemieckiego może 
być niekorzystną, to jednakże większego znacze
nia jest niebezpieczeństwo dla rozwoju instytu- 
cyi cesarstwa niemieckiego wogóle, jakieby po
wstać mogło, gdyby się wszystkie powołane siły 
nie miały połączyć w zabezpieczeniu przeprowa
dzania konstytucyi cesarstwa stosownie do 
jój duchu i do j é j istoty.“ Provinzial- 
Correspondenz wypowiada zatem w tych 
kilku słowach wyraźnie, że jćj o trzymanie się 
brzmienia konstytucyi wcale nie chodzi, lecz 
o jćj ducha, to jest, żeby Prusy majoryzo- 
wać mogły pomniejsze państwa związkowe a nie 
na odwrót.

Komisya, wyznaczona przez stronnictwo po
stępowe tak w pruskiej Izbie poselskiej, jak 
i w parlamencie niemieckim, ułożyła i ogłosiła 
obecnie program, podług którego stronnictwo 
postępowe w obu ciałach parlamentarnych nadal 
postępować zamierza. Najgłówniejsze punkta 
programu tego, do urzeczywistnienia których 
stronnictwo postępowe dążyć chce, są: Trybu
nał państwowy, któryby rozstrzygał spory po
między pojedyńczeini państwami związkowemi; 
odpowiedzialne ministerstwo; utrzymanie wybo
rów powszechnych bezpośrednich ; udzielenie dyet 
posłom; skrócenie służby wojskowej i ułatwienie 
warunków do służby jednorocznej; coroczne 
ustanawianie liczby wojska w prawie etatowóm ; 
zniesienie cła od soli; coroczne uchwalanie po
datków przez parlament niemiecki; poprawienie 
praw niemieckich pod względem sądzenia spraw 
politycznych i prasowych przez przysięłych, znie
sienie przymusu świadczenia, pozbawienie przy
sięgi z form konfesyjnych; wolność adwokatury; 
indywidualna wolność sumienia i wiary, odgra
niczenie państwa wobec kościołów i stowarzyszeń 
religijnych przez prawo państwowe ; powszechna 
przymusowa i bezpłatna nauka elementarna ; 
rozdział szkoły od Kościoła; całkowite przepro
wadzenie systemu konstytucyjnego w pojedyń- 
czych państwach. Widzimy z tego, że postę
powcy niemieccy mięszają dobre rzeczy z złemi 
i dla tego program ich, w całości wzięty, nie 
znajdzie nigdy wielkiej liczby zwolenników.

Z Metz aonoszą do augsb. A11 g. Z t g., że 
nominacya prezesa rejencyi tamtejszej p. Putt- 
kamer na naczelnego prezesa Szłąska w miejsce 
hr. Arnima-Boitzenburg, jest już ostatecznie 
postanowioną. Miejsce zaś p. Futtkamera w Metz 
ma zająć książę Handjery, radzca ziemiański 
i deputowany.

Cesarz Wilhelm odpowiedział na przesłane 
mu w dniu rocznicy jego urodzin życzenia przez 
króla Wiktora Emanuela, jak następuje:

Przyjacielski i miły telegram, jaki mi WKMość 
jjŁzie&łalo5, ivzrraduwal wielce sorce moje, ponieważ w ży- 
cżeniack w nim zawartych znalazłem ten sam wyraz 
przyjaźni dla mnie i mego kraju, jaki WKMość przy 
każdej sposobności powtarzasz. Racz przyjąć WKMość 
szczere podziękowanie za ten nowy dowód przyjacielskiej 
pamięci.

Wczoraj umarł tu tajny radzca rejencyjny 
profesor doktor Aleksander Braun, dyrektor 
ogrodu botanicznego i członek Akademii Umie
jętności, nie tylko sławny botanik,' ale nadto 
i znany pisarz na polu geologicznóm i pa- 
leontologicznóm.

FRAHÜYA.
* Paryż, 29 marca. Komisye i wydziały 

katolickie obradować będą w pierwszym tygodniu 
po świętach i to od 3—7 kwietnia; będzie to 6 
walne zebranie stowarzyszeń katolickich, które 
się odbędzie pod przewodnictwem J. Emin. Kar
dynała Arcybiskupa paryskiego. Prezydentami 
9 komisyi desygnowani pp. Chesnelong, de Ben
que, Keller, Carrón, de Saint-Victor, Besson, 
Belcastel, Baudon, de Vergés. Pierwsza komisya 
zajmować się będzie publicznemi modłami; druga 
świętopietrzem i jubileuszem biskupim Ojca św., 
oraz podarkami, jakie na tę uroczystość przesłane 
być mają i ułatwieniem pielgrzymki do Rzymu; 
trzecia święceniem niedzieli, kapelanami wojsko
wymi i lokalnemi stowarzyszeniami katolickiemi;

W dwa tygodnie potem Paweł odprowadzał 
młodzieńca koleją do Paddington, zkąd miał po
spiesznym pociągiem udać się do Kornwalii. Tam 
wśród pośpiechu jadących i wracających podróż
nych, wśród świstu machin, hałasu i zamięszania, 
jakie zwykló poprzedzają odjazd pospiesznego po
ciągu, dwaj, przyjaciele żegnali się serdecznie.

— (Pożegnanie! có za brzydkie słowo, nie lu
bię go wymawiać, zawołał Klaudyusz. Czemuż 
nie możesz/ podróżować z pospiechem telegramu 
i przybywać do Rosę Vale rano i wieczór, jak żeś 
to czynił od czasu mego przypadku?

— Co, chciałbyś żebym się zmierzył z twoją 
lubą macochą ?

— >Ba, kiedy odłoży swoję biblią opakowaną 
w kwiat lawendy wraz z suknią odświętną, to jej 
towarzystwo nie tak bardzo nudne, odrzekł, a cień 
jego dawnego dowcipu, niewinnego a wesołego, za
błysł w jego oczach.

Zadzwoniouo na odjazd, podróżni rzucili się 
do wagonów. Paweł podał przyjacielowi ogromny 
pakiet płaszczów i derek, powtarzał mu przestrogi, 
wtem urzędnik zamknął wagon z trzaskiem i Klau
dyusz zaledwie miał tyle czasu, aby się wychylić 
i raz jeszcze uścisnąć rękę Pawła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



czwarta wszechnicami katolickiemi i szkołami; 
piąta ¡rasą; szósta ekonomią społeczną na pod
stawie katolickiej i stosunkiem między robotni
kami a chlebodawcami; siódma sztuką kościelną, 
rozpowszechnianiem obrazów świętych i zakłada
niem szkół sztuk pięknych. Ósma komisya zaj
mować się będzie prawnem stanowiskiem stowa
rzyszeń religijnych i rozpatrzy z pomocą katoli
ckich prawników prawodawstwo mające związek 
z religią. Dziewiąta nakoniec komisya rozstrzą- 
saó będzie sprawę religijną na Wschodzie i instytu
cje katolickie w Ziemi św. Oto obszerne pole działa
nia, jakie sobie zakreśliły katolickie stowarzyszenia 
we Francyi. U nas w Ks. Poznańskiern, gdzie po
trzeba podobnego działania daleko większa, gdzie 
tak bardzo potrzeba skupienia sił celem wzajem
nej obrony interesów katolickich, ze wszech stron 
na szwank narażonych; gdzie sto parafii 
osieroconych, tysiące dzieci pozbawionych 
nauki religii i przygotowania do Sakramentów 
świętych, — u nas dotychczas nic w tym wzglę
dzie nie zrobiono. Wprawdzie grono zacnych 
obywateli i duchownych pracuje jak może nad 
rozbudzeniem ogólnóm ducha katolickiego, nad 
ożywieniem czujności wiernych, — atoli na s y- 
stematyczną pracę dotychczas zdobyć się 
nie możemy. Cześć tym, co się nie usuwają od 
pracy i zawsze gotowi stanąć na wyłomie! Oby 
przykład ich znalazł naśladowców, oby przykład 
Francyi katolickiej zagrzewał ich do podwojenia 
swych usiłowań.

Członkom senatu rozdano projekt do pra
wa dotyczącego reorganizacyi szkół wyższych, 
który p. Eyward-Duvernay zamierza przedłożyć 
senatowi. P. Duvernay żąda, aby Francya miała 
9 wszechnic po 6 wydziałów w każdój, i to po 
3 wydziały literacko-filozofiezne i po 3 wydziały 
nauk ścisłych. P. D. proponuje następujące wy
działy : 1) filozofii, 2) prawa, 3) nauk moralnych 
i politycznych, 4) medycyny i farmacyi, 5) fizyki 
i metafizyki (?), 6) przemysłu i rękodzieł. Wszech
nice mają się znajdować: w Paryżu, Clermont. 
Dijon, Douai, Grenoble, Montpellier, Nancy, Poi
tiers i Toulouse. Wydziały medycyny i farma
cyi mają tylko być szkołami przygotowawczemi, 
nie udzielającemi dyplomów doktorskich, które 
uzyskać będzie można tylko w 4 wielkich wszech
nicach: w Paryżu, Bordeaux, Lille i Lugdunie. 
Projekt ten przedłożony zostanie po wakaoyach 
osobnej komisyi.

Wniosek, żądający zmniejszenia sumy 150 
tysięcy franków, jakie corocznie wypłaca skarb 
bankowi francuskiemu celem umorzenia długów 
państwa, odrzuciła komisya budżetowa Izby de
putowanych.

Od dwóch miesięcy cała armia francuska 
odbywa ćwiczenia w kadrach.

ROSYA
* Petersburg, 28 marca. Są narody, 

co jeszcze wierzą w uczciwość polityki rosyjskiej. 
Do tych liczą się Ormianie tureccy. Żywią oni 
— pisze korespondent z Tifiisu do Pol. Corr., 
górnoiolne nadzieje, iż Rosya, gdyby przyszło do 
wojny z Turcyą, wystąpi jako obronicielka narodu 
ormiańskiego, przywróci mu jego dawniejsze przy
wileje, odda szlachcie rodowej stare a przez Tur
ków skonfiskowane posiadłości i tym sposobem 
zainauguruje nową świetną epokę tak kiedyś 
słynnego i kwitnącego narodu. Faktem jest —■ 
pisze korespondent — że osiadli w Krymie Or
mianie oddają się złudnym tym marzeniom i mó
wią o bliskiem połączeniu z metropolią swą azya- 
tycką. Jenerał Loris-Melikow jest Ormianinem 
i okoliczność ta podnieca niezawodnie owe śmiałe 
nadzieje. Jenerał ten, jak mówią, wkroczy do 
tureckiój Armenii na czele 10,000 ludzi, aby ją 
zdobyć. Ormiański Arcybiskup Krymu, ks. Aj- 
wazowski, człowiek bardzo wykształcony, wycbo- 
waniec Mechitarzystów w Wenecyi, powołany zo
stał do Tyflisu, gdzie weźmie udział w ważnych 
tamże naradach z dostojnikami rosyjskimi. „Oby 
Bóg błogosławić raczył — mówią Ormianie — 
planom Rosyi, a zjednoczona ojczyzna ormiańska 
przytuli do łona wszystkie rozproszone swe dzieci. 
Turcy zrabowali nam około 5000 mil kwadrato
wych ziemi, zniszczyli szlachtę naszą a wysławszy 
ją na wygnanie częścią do Polski, do Mołdawii, 
częścią do Bukowiny, wydarli nam dobra nasze 
prywatne, dzieląc je pomiędzy sułtana, baszów 
i bejów.“ Ormianie tedy wraz dostojnikiem s.vym 
kościelnym sądzą, że Kosya, zdobywszy Armenią, 
powróci owe 2000 mil kwadratowych ziemi 
szlachcie i nie niejeden biedny wygnaniec or
miański, który kiedyś był ksjęciem a dziś utra- 
piony pędzi żywot w Polsce, lub Bessarabii, po
wróci do kraju i uzyska dawniejszą swą księżęcą 
posiadłość. „Rosya — mówią krymscy Ormia
nie — ujęła się już raz za uciśnionymi, kiedy 
prowincyą Eczmadan oderwała od Persyi; wtedy 
to ormiański patryarcha otrzymał napowrót 
wszystkie dobra kościelne, tak samo i ormiańscy 
melikowie skonfiskowane przez Persów posiadło
ści dziedziczne. Pewną jest rzeczą — kończy 
korespondent, że ormiańscy patryoei, gotowi 
zawsze do największych poświęceń, zbierają obe
cnie składki na rozproszonych po obcych krajach 
Ormian, aby im ułatwić powrót do ojczyzny, 
o której sądzą, że niezadługo będzie wolną.

Przez Moskwę przechodzą codziennie większe 
i mniejsze oddziały wojska, które się następnie 
ku południowemu wschodowi zwracają. W Mo
skwie samej robią już także wszelkie przygoto
wania, w których zwykle obywatele miast wielkich, 
w czasie wojny udział brać muszą. Komitet zaj
mujący się pielęgnowaniem chorych i rannych, 
otworzył niedawno przy moskiewskiej szkole wojsko
wej felczerów osobny kurs i wezwał wszystkich,

którzyby się zawodu tego nauczyć i na braci 
miłosiernych wykształcić chcieli, aby się za
wczasu zgłosili. Kurs taki będzie trwał dwa 
miesiące. Przyjętym do niego będzie każdy bez 
wyjątku, który od 20 do 30 lat życia liczy. 
Ktoby środków utrzymania nie posiadał, bę
dzie pobierał 10 rubli miesięcznie; po ukończe
niu zaś kursu pobierać będzie stale 15 rubli mie
sięcznie.

Dzienniki donoszą, że w twierdzach warsza
wskiego wojskowego okręgu urządzą na próbę 
pocztę gołębi na lat pięć. Konieczne wydatki 
na pierwsze trzy lata wynosić będą rocznie 15,000 
rubli, na każdy zaś rok dalszy po 12,000. Na 
cel -ten zakupiono już za granicą 600 gołębi, 
które około 2500 rubli kosztują, podczas gdy 
koszta transportu aż do Warszawy blisko 400 
rubli wynoszą.

W Kiszeniewie oczekują codziennie powrotu 
wodza naczelnego. Wczoraj wydano podobno 
rozkazy, odnoszące się do pochodu korpusów 
besarabskich ku granicy, a na wodza czterech 
korpusów, stanowiących przednią straż, miano
wano już jenerała Skobelewa. Ruch ten dośrod
kowy powinien się 7 kwietnia ukończyć. Inten
dent jeneralny armii południowej udaje się do 
Jass, celem układów o kwatery. Żandarmerya 
polna także się reorganizuje, a skoro 2500 
mężów liczyć będzie, zostanie na korpusy 
podzieloną.

Prezydujący komitetów bułgarskich, Iwanow, 
wymienił kwaterze naczelnej 320 osób, które są 
zdolne do cywilnego zarządu Bułgaryi. Kercz 
i Jenikale muszą być zaopatrzone żywnością na 
ośm miesięcy, a do 15 kwietnia muszą być 
już w stanie zupełnie obronnym.

T U R C Y A.
* Car o gród, 27 marca. Jeżeli Grecy 

przy wyborach na posłów klęskę ponieśli, której 
główną przyczynę zbytniój pewności w zwycię
stwo i zaniedbaniu się przypisać należy, to obe
cnie choć w części wynagrodzeni zostali przy no- 
minacyach na senatorów. Senatorów jest wogóle 
32, a między tymi óśmiu niemuzułmanów, wśród 
których się czterech Greków znajduje, to jest 
Mazurus basza, Stawraii bej Lagothetes, basza 
Marko i Kostali Effendi. Resztę z czterech po
zostałych senatorów stanowi dwóch Ormian, jeden 
katolik, Miram bej i jeden Gregoryańczyk, Se- 
rwicen Effendi, Jorghali Effendi jest Bułgarem 
i Dawidszen Effendi izraelitą.

Aby uniknąć zbytniego przepełnienia miej
sca przeznaczonego w sali obrad parlamentu dla 
publiczności, rozdano tylko ośmdziesiąt kart wej
ścia, z których 10 na ciało dyplomatyczne przy
pada, resztę zaś dają wyborcom Carogrodu, ko
respondentom gazet zagranicznych, reprezentan
tom prasy tutejszej i|innym konkurentom.

Wielki wezyr Edhem basza otrzymał wielką 
wstęgę z orderem Osmanów z brylantami, mi
nister wojny zaś Redif basza wielki krzyż orderu 
Medżydże.

W północnój Bośnii wydał centralny komi
tet powstańczy proklamacyą do ludu chrześciań- 
skiego Bośnii i do serbsko-kroackich narodowości, 
w której bieg myśli tak się przedstawia: Naj
przód rozwodzi się proklamacya nad stanem 
kraju i stosunkami, które obecne powstanie w 
Bośnii wywołały a potem dodaje:

Gdy Serbia sztandar starego Miłosza Obrenowicza I 
rozwinęła, to Bośnia oddała z zaufaniem swe losy w ręce 
księcia Milana. Wielu nawet pospieszyło do Serbii, aby 
zwalczać wroga nad rzeką Morawą. Serbia uległa, broń 
jej nie miała szczęścia. Chociaż rząd jej nio potrzebo
wał jeszcze składać broni, to jednak stracił, niestety, 
odwagę i pozostawił Bośnią w niedoli. Ta smutna oko
liczność nio powinna jodnakże powstrzymać chrześcian od 
walki. Przy wybuchu powstania naszego nie liczyliśmy 
prawie wcale na Serbią i nie jesteśmy też osłabieni przez 
wypadki w tejże. Nas się pokój turecko serbski wcale 
nie tyczy. Serbia nie miała polecenia, aby za nas ugodę 
zawierała; nasze więc położenie nie jest od Belgradu 
zawisło. Dalej więc, bracia, do nowej walki 1 Europa 
ma dla nas sympatye i sprawa nasza musi odnieść zwy
cięztwo. Chwytajcie za broń wszyscy, młodzi i starzy i 
bądźcie jednej myśli w przedsięwzięciu. Nic* nam nie 
pozostaje jak zwyciężyć albo umrzeć! Nie zapominajcie, 
bracia, że Czarnogórze nadzieja Serbów, stoi wciąż na 
stopie wojennej względem Turcyi i pewno nas nie zdra
dzi. I wielkie państwo słowiańskie ńie- wyda nas na 
zagładę. Bądźcie wytrwali, a wnet Bośnią wolną ujrzycie. 
Nie możemy się z Portą układać. Ona może chcieć tylko 
naszej niewoli, a my chcemy być wolnymi! Spieszcie, 
wszyscy mężowie o silnej ręce do szeregu walczących! 
Zwyciężymy, nasze ofiary nie będą daremne. Niech bę
dzie hasłem naszem -. v alka aż do śmierci, zwycięztwo aż 
do zupełnej wolności!

Z tureckiego Brodu piszą 19 marca do 
Pol. Corr., co następuje:

Nie można już tego zaprzeczyć, że powstanie z każ
dym dniem się szerzy i że wkrótce obejmie nas zewsząd 
płomień wojenny. Dwa lata trwa już powstanie i wiado
mo powszechnie, że katolicy przez czas ton stali zdała od 
ruchu i że nawet protestowali, aby ich nie uważano za 
jedno z powstańcami innego wyznania. Dziś są katolicy 
bośniaccy najauchliwszymi z powstańców. Ich oddziały 
obozują w górach Wuciak i Motażyce i to w bezpiecznych 
ukryciacli, a wychodzą tylko wtenczas, jeżeli myślą Tur
ków napotkać. Stoczyli też już dotąd liczne utarczki, 
w których Turcy klęski ponieśli, bo często mieli do czy
nienia z wrogiem niewidzialnym, gdyż w zakryłem stano
wisku będącym. Przed kilku dniami zapalili powstańcy 
willę Jussum Bega, albowiem się spodziewali, że tam na
gromadzono zapasy amunicyi. Ogień widziano daleko, 
ho aż w austryackim Brodzie. Później się wykazało, że 
pożar ton był skutkiem nieporozumienia, albowiem owe 
spodziewane zapasy amunicyi w innej były willi Jussufa. 
Ze zapasy te uważano za znaczno, dziwić się wcale nie 
trzeba, ho mahometanie są obecnie prawie wszyscy w do
brą broń i amunicyą hojnie zaopatrzeni, a jeden z baszów 
objeżdża nawet właśnio całą Bośnią, aby z mahometanów 
zdolnych do broni użyteczną obronę krajową utworzyć. 
Obecnie jest on w Trawniku i w końcu bieżącego mie
siąca do Derwentu przybędzie. Stosunki towarzyskie ży- 
jących tu chrześcian są, od jakiegoś czasu, t. j. od ogło
szenia konstytucyi, jak najgorsze; myliłby się wszakże 
ten, ktoby mniemał, żo Turkom jest wiele lepiej od chrzo- 
ścian. Owszem, turecki kupiec jęczy pod ciężarem ko

munalnych i państwowych podatków i tak samo jest dzi
siaj na życiu i mieniu zagrożonym, jak najlichszy rajah. 
Jedyna nadzieja jego, że się po przytłumieniu powstania 
zrewanżuje, spełzła przoz konstytacyą na niczein i dla 
tego jest taż z niej zupełnie niekontent.

O ’tureckim parlamencie donoszą z Caro
grodu :

Wczoraj miała Izba deputowanych pierwsze 
publiczne posiedzenie. Sala, w którój zasiada, 
jest bardzo szczupłą i dla tego upoważnieni do 
rozdawania kart wstępu muszą być bardzo oglę
dni. W loży dyplomatycznej spostrzeżono tylko 
tłoinacza poselstwa rosyjskiego, Onona, wraz 
z innym poselskim tłomaczem. Izba zajmowała 
się mało interesującą naradą, tyczącą się porząd
ku obrad i rozprawy tylko o tyle miały ponęty, 
o ile możua się było przekonać, że tylko maho- 
metańscy posłowie przemawiali, króciuchno się 
wyrażając. Posłowie chrześciańscy zupełne za
chowywali milczenie i potrzeba ich zachowanie 
się po części lękliwości przypisać, która znowu 
z niedostatecznej znajomości języka tureckiego 
wypływa. Największa część chrześcian mówi w 
bazarach używanóm bułgarsko tureckióm narze
czem, ele nie może żadną miarą brać udziału 
w dłuższój rozprawie w języku tureckim, książ
kowym. Z tej przyczyny mają Turcy zawsze, 
nie tylko co do liczby, ale i co do języka prze
ważną korzyść i są też przez to niezaprzeczony
mi panami sytuacyi. Jakkolwiek debaty mało 
obecnie budzą ciekawości, to jednak zewnętrzny 
pogląd na Izbę wiele ma powabu. Widać tam 
białe i zielone turbany, obok fezów czerwonych; 
obok Ormianina w rękawiczkach i wspaniały wąs 
ciągle muskającego Albańczyka, widać tam der
wisza z cylindrowem pokryciem głowy, nad któ- 
róm zielony turban wystaje. Tu siedzi po euro
pejsku i po elegancku ubrany Grek i rozmawia 
gorliwie z Bułgarem, a tam odwraca się Bośniak 
tyłem do żyda, który raczej o wszystkiśm innem 
myśleć się zdaje, a nie o tóm właśnie, co się 
w sali dzieje. Na Wysokiem wzniesieniu tronuje 
majestatycznie na krześle prezesowskim Achmed 
Wefik effendi i dosyć zręcznie prowadzi rozprawy 
swych małomównych ziomków. Wrażenie całości 
Izby jest rzeczywiście malownicze. Pomiędzy 80 
posłami można było rozróżnić 9 narodowości i 
12 różnych narzeczy. Mówią w tej Izbie po tu- 
recku, persku, arabsku, grecku, ormiańsku, buł- 
garsku, serbsku, po kurdyjsku (mięszauina języka 
perskiego i arabskiego), syryjsku, wołosku, he- 
brajsku i po hiszpańsku.

Pomiędzy armią w Widdyniu panuje krwawa 
biegunka i zjadliwa tyfusowa febra. Ilość tru
pów do 80 dziennie dochodzi. Obawiać się na
leży, że cholerę z Syryi do Turcyi wniesiono. 
Kto wie, czy choroba, eufemistycznie i urzędo- 
wnia za cholerynę ogłoszona, nie jest raczej ową 
straszliwą, azjatycką zarazą.

Parlament turecki wdzięcznego, bo nowego, 
dostarcza prasie materyału. Korespondenci też 
tutejsi długie i obszerne przesyłają do dzienni
ków swych sprawozdania z obrad parlamentu, 
podając ciekawe zarazem szc egóły dotyczące 
charakteru, zwyczajów osobistości, w parlamencie 
tym zasiadujących. I tak wiedeński Fremden
blatt pod napisem „Sylwetki z parlamentu tu
reckiego“ zamieszcza interesujące szkice swego 
carogrodzkiego korespondenta o parlamencie i de
putowanych tureckich. W jednym z ostatnich 
listów tegoż korespondenta czytamy:

Duchowieństwo tureckie ma dotychczas bardzo wiel
ki wpływ między ludem, miawowicie między niższemi 
klasami, dla tego też r-ąd turecki musi zawsze liczyć się' 
z duchowieństwem i szanować jego uczucia. Głową du
chowieństwa mahomotańskiego w Turcyi jest Szeik-ul- 
Islam, uważany i czczony jako najwyższa powaga ducho
wna i nauczycielska. Tem się tłómaczy, że przybywający 
tu ze wszystkich stron mahometanskiego świata deputo
wani kierują pierwsze swe kroki do naczelnika religii, 
czcigodnego” Hajrułły-effendiego, aby mu się przedstawić, 
i zasięgnąć jego mądrych i ojcowskich rad względom peł
nienia mandatów poselskich. Wielu ulemów (teologów7) 
i chodżów (profesorów) przychodzi codziennie do Szoika 
częścią aby poznać u niego deputowanych, częścią aby do
wiedzieć się o jakiejś ważnej politycznej nowinie. Dla 
wszystkich tych gości zacny Hajrułła ma zawsze przyja
cielski uśmiech: każdy gość musi w jego domu bodaj na 
chwilę spocząć, skosztować kawy i kandyzowanych owo
ców i zapalić fajeczkę przew.ybornego tytoniu. Deputo
wani wielęe są zdziwieni, widząc, że naczelnik duchowień
stwa nie jest teraz u dworu tak dohrzo widzianym, jak 
niegdyś. Hajrułła sam nigdy nie zaczyna mówić o tym 
przedmiocie, a zapytany, odpowiada wy.rijająco. Mówią 
tu jednak dość głośno, żo między Szeikiem-ul-Islam 
a szwagrom sułtana Mahmudem Damatem' baszą przyszło 
z powodu destytucyi Midhata do bardzo ostrej wymiany 
słów i że od togo czasu Abdul Hamid nie przypuszcza 
Hajrułły do siebie. Faktem jest, że Szeik-ul-Islam już 
od kilku tygodni nie był widzianym w pałacu Dołma- 
bagdże. Ale sympatya ludu, duchowieństwa i softów za
wsze towarzyszy wysokiemu dygnitarzwi temu, a obecnie 
także deputowani składają mu swe hołdy.

Pewna liczba deputowanych, a między nimi także 
kilku chrześcian, postanowiła od czasu do czasu przycho
dzić in corpore do Szoika-ul-Islam, aby konferować 
z nim o toku spraw parlamentarnych. Będzie to zatem 
rodzaj parlamentu ubocznego; w którym duchowny naczel
nik islamu nie tylko będzie przewodniczył, ale takżo wy
wierał wpływ na uchwały. Zważywszy, że w Senacie 
i w Izbie deputowanych muzułmanie stanowią przeważną 
większość, można łatwo przewidzieć, jakie znaczenie ten 
parlamcncik prywatny będzie miał w życiu konstytucyj- 
nem Turcyi. Na pochwalę Hajrułły offendiego trzeba je
dnak powiedzieć, że wolnym jest on od fanatyzmu reli
gijnego i żyjo na najlepszej stopie z tutejszymi patryar- 
chumi chrześciańskimi i naczelnym rabinem żydowskim.— 
Kończąc ten list (datowany 19 marca), dowiaduję się wła
śnie, że powołanie Midhata baszy ma nastąpić bardzo ry
chło, a wtedy zapewne także Hajrułła effendi odzyska da
wną łaskę u sułtana.

Wychodzący w Ruszczuku organ urzędowy 
T u u a dokłada wszelkiego starania, aby ludność 
mahometańską przeciw Rosyi podburzyć i sfana- 
tyzować. Zapowiada on już teraz zwycięztwo ar
mii tureckiej i oświadcza, że Rosya nie jest 
w możności prowadzenia wojny przeciw Porcie 
skutecznie, albowiem musi rozdzielić swoje za
stępy, by wroga wewnętrznego pokonać. Na do

wód twierdzenia swego przytacza T u n a zaciekły 
artykuł W a k i t u, który zapowiada, że w naj
krótszym czasie wybuchnie w całej Moskwie stra
szliwa rewolucya za to, że Rosya tak haniebnie 
Serbią opuściła. Jakkolwiek gadanina ta jest 
nierozsądną, to jednak u Mahometanów celu swe
go, nie chybię, którzy wierzą najzupełniój w pra
wdomówność Wa k i t a i są zawsze do wszelkich 
ofiar gotowi.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Wojska tureckie opuściły Serbią 

i Aleksinacz znowu jest w ręku księcia Mi
lana. Po usunięciu Achmeda Ejuba baszy, objął 
dowództwo nad wojskiem w Aleksinaczu muszyr 
Ali baib basza. Umiał on dobry stósunek wglę- 
dem Serbów do końca zachować i dla tego, gdy 
termin zawieszenia broni upływał, a o lnowienia 
go we właściwym czasie nie zapowiedziano, ka
zał komeńdant serbski Saibowi oświadczyć, że 
żadnych poruszeń zaczepnych przeciw wojskom 
Porty nie zrobi.

W dniu 2 marca nadszedł do Alego tele
gram pokojowy z rozkazem opuszczenia Aleksi
naczu. Ali Saib uwiadomił o tóm Leszjaniua, 
pułkownika i wodza Serbów nad Morawą, który 
mu w odpowiedzi bardzo uprzejmy list przesłał, 
a 6 bm. sam do Aleksinaczu przyjechał, aby się 
z Ali Saibem rozmówić. Po grzecznóm powita
niu zjedli śniadanie wspólne, a ustanowiwszy 
dzień wymarszu, spędzili wieczór przy wspania
łej uczcie, na którą Ali wszystkich wyższych ofi
cerów tureckich zaprosił. Przy szampanie wniósł 
jeden że Serbów toast na cześć sułtana, po tem 
bawiono się, wśród uścisków, przedłużając poże
gnanie aż do późnej nocy. Nazajutrz rano roz
począł się wymarsz wojsk otomańskich ku Ni
żowi. Żadnego oburzenia na nich nie widziano, 
owszem z stoicką obojętnością, jaka Turka we 
wszystkich okolicznościach życia odznacza, opu
szczali oni widownią swych czynów wojennych, 
a choć już granicę przechodzili, to jednak nikt 
na nich nie dostrzegł poczucia ważności wieko
pomnego aktu, który w milczeniu i niby bez 
wiedzy spełniali, W dwie godziny później za
jęli Serbowie znowu Aleksinacz, a Turcy weszli 
po południu do Niżu, gdzie od władz miejsco
wych uroczyście przyjęci i za trudy wojenne hoj
nie uraczeni zostali.

Od kilku dni rozeszła się wieść w Bukare
szcie, że wkrótce do Rumunii wkroczy korpus 
rosyjski. Nie zważając już na przygotowania, ja
kie się w domach prywatnych w celu przyjęcia 
gości odbywają, donoszą nadto, iż w rumuńskiem 
ministerstwie wojny i spraw wewnętrznych pra
wdziwie febryczna panuje czynność.

TELEGRAMY.
Ateny, 29 marca. Izba poselska przyjęła 

dziś w trzeciem czytaniu projekt do prawa, ty
czący się zaciągnięcia pożyczki 10 milionów na 
cele wojskowe, poczem prezes ministerstwa ogło
sił sesyą za ukończoną.

Nowy York, 29 marca. Podług nade- 
szłych tu wiadomości z Meksyku, aresztowali 
konsula Stanów Zjednoczonych Północnej Ame
ryki w Acapulco żołnierze na ulicy dnia 5 bm. 
i uwięzili. Konsul ten wystąpił przeciwko po
niewieraniu i obrażaniu poddanych Unii.

OŚWIATA LODOWA.
Na rzecz Towarzystwa Oświaty Ludowej złożyli 

w marcu r. b. z miasta Poznania:
Au Teodor 3 Barcikowski Roman 3 M., Benda 

Szymon 3 Jl. Bentkowski Władysław 6 Ji, Bieliński Leon 
3 .4, Bryliński Antoni 3 Ji, Cegielska Albertyna 5 Ji, 
Chrzanowski Walery 3 Hyrszfeld Ludwik 1 50 ,
dr. Koszutski Józef 5 .4, dr. Kusztelan Józef 3 dt, Lu- 
ziński Teodor 5 dr Matecki Teofil 4 Ji, Michałowski 
Leon 3 M, Nowakowski J. K. 3 Ji, Przespolewski Leo
nard 1 iiobeski Stefan 8 M., hr. Sołtan Adam 6 di., 
Suszczyński Julian 3 M., Szyfter Antoni 1 M 50 4, 
Twardowski Stefan 1 Jl., , Warnka Anastazya 4 Wil- 
koński Stanisław 1 •M, Żupański Jan Konstanty 12 M.. 
Ogółom 86 Ji.

Ponieważ opuszczam Poznań na dwa do trzech 
miesięcy, przeto dalsze składki będę dopiero w czerwcu 
lub lipcu r. b, ściągał.

Poznań, dnia 31 marca 1877.
Stefan Cegielski, 

okręgowy na miasto Poznań.

Saijer miejsenwy i prowiaisoaalny.
* Poniesienia urzędowe, Naj. Pan raczył nadać 

rzeczywistemu tajnemu radzcy doktorowi S u 1 z e r w Ber
linie gwiazdę komturów orderu domu Hohenzollernów.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego w Archikatedrze sumę od
prawi JW. ks. infułat G randkę, kazanie powie JW. 
ks. prałat K o ź m i a n.

W Poniodziałek Wielkanocny sumę odprawi JW. 
ks. kanonik K1 u p p , kazanie powie ks, .peniteneyarz 
Jaskulski.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
2,315 marek. Z parafii Murowanej Gośliny 40 mk. Z pa
rafii Sobockiej i Żydowskiej 54 m. 50 f. Ks. Bulczyński 
z Nietrzanowa 6 m. Od parafii nietrzanowskiej 27 m. 66 
fen. J. K. 30 m. Ks. Fabisz z parafią ostrowską 22 m. 
Ks. Rychlicki z Iwna z parafią 27 m. Ks. Weydmann 
z Dębowa z parafią 66 m. Ks. H. Fngler z Brouikowa 
15 m. Ks. Szctkiewicz z Parkowa 71 m. Ks. Kalisch 
z Gniewkowa 9 m. 15 f. Ks. Mindak z Dakowów Mokrych 
18 in. 54 f. Ks. A. (?) z Mias.eczka 36 m. Ant. Kaspro
wicz z Poznania 50 f. An. Chmielewska z pod Czempinia 
50 f. Ks. kan. Klupp 6 m. Z par. Jankowa Zaleśnego 71,7 m. 
Z parafii Lutogniewskiej: Z Osuszy 5 m. 22 f. Z Dzie- 
rzanowa 15 m. 28 f. Z Wróżewa 18 m. 25 f. Z Luto- 
gniewa 28 m. 65 f. Z Bożacina 50 m. 95 f. N. N. 1 m. 
Razem z par.lutogn. 114 m, 65 fen. P. hr. BnińskizPa-



miątkowa 10 w. Z parafii cerekwickiej (dek. obornicki)
14 marek. Ks. Łowiński z parafią linkowską 45 m. Ks. 
Wadzyński z Brzezia z parafią 12, 50 m. Z Konar 3 m 
Z Parchania 13 m. Parafia kiecka 63,25 m. Osierocona 
parafia łagiewnicka 4,75 m. Z parafii Podlesia kościelnego 
13 m. Ks. Grajneit 3m. Od parafian kruszwickich, cheł- 
mickich i piaskowskich 188 marok. Ksiądz Goński zo 
Słupi z parafią 14 marek 30 fen. Ksiądz Chiźyński z Lo- 
szna 10 m. Ks. Leichter 10 w. Ks. Gieburowski 58,24 m. 
Ks. Weichman z Olszowy z parafią 18 in. Księża Ilenke 
i Płocieniak z parafią wolsztyńską 45 m. Parafia oborska 22m. 
ks. Gimzicki z Wielichowa 9 in. Ks. Niklowski z parafią 
smolicką 7 m. 47 f. Ks. Ostrowicz z parafią usarzewską 
98 m. Osierocona parafia pawlowicka 20 m. 50 f. Co ra
zom czyni 3612 m. 65 f. Z togo odesłaliśmy dzisiaj 2500 
marek, pozostaje zatem 1112 m. 65 f.

Podajomy w dalszym ciągu spisy skladkujących 
po pojedynczych parafiach, jakio nam nadesłano zostały. 
Kwoty wymieniono poniżej już zostały wliczone zaraz po 
nadesłaniu do ogólnej sumy.

Składka z parafii wyszyńskiej: W. Michalski 50 f. 
A. Magdziarz 50 f. 1.. Borowiak 50 f. Sledzińska 30 f 
Rzopkowa 25 f. A. Borowiak 20 fn. D. Borowiak 25 fen. 
Grahus 25 f. Kózga 25 f. Galon 25 f. J. i A. Modrak 75 f. 
Ign. Pilach 1 m. J. Pilach 50 fen. M. Nowicka) 50 fen. 
T. Górny 50 f. M. Nowicki 50 f. W. Nowicki 50 f. Ja- 
kób Borowiak 50 f. Ign. Polowy 50 f. M. Perzyński- 50 f. 
M. Wleczych 50 f. Wdowa Danelska 1 m. 50 f. M. Grams 
50 f. P. Pigłowski 50 f. A. Ciesielski 50 f. St. Macie
jewski 50 f. A. Borowiak z synem 50 f. St. Janka 1 m. 
Gablor 50 f. Radzicki 50 f. Polarok 50 f. A. Nowicki 50 f. 
Kuchcińska 50 f. Razem składka wynosi z parafii wyszyń
skiej 17 marek.

Składka parafii boruszyńskiej: Ks. Alejski 6 mrk. 
Adam Dybysławski 3 m. Merdaszewski 2 m. M. Klewen- 
hagen 1 m. 81 f. E. Słabolepsza 50 f. Weronika Gacek
15 f. J. Sikora 10 f. K. Bogala 10 f. B. Nowak 2 m. N. 
Nikodem 3 m. N. Garsztecki 50 f. C. Pompała 50 f. K. 
Kłos 50 f. B. Jantko 50 f. W. Mazur 1 m. 50 f. M. Ga- 
wrych 50 f, M. Grabicki 50 f. St. Ignac 20 f. M. Panek 
50 f. J. Nikodem 25 f. M. Jechorek 20 f. Ł. Mąka 50 f. 
A. Grabicki 25 f. W. Bocian 10 f. J. Grabicki 10 f. M. 
Grabicka 10 f. W. Cadon 1 m. 50 f. J. Bukowski 20 f. 
M. Bydelek 1 m. W. Kędziora 1 m. M. Podkomorska 50 f.
J. Kłos 10 f. M. Kłos 10 f. A. Leśnik 5 f. M Dardas 5 f.
L. Heller 20 f. A. Garsztecki 1 m. R. Kulka 20 f. A. 
Surma 2 m. M. Dymek 1 m. 15 f. A. Garsztecki 30 f. K. 
Garsztecka 30 f. S. Garsztecki 10 f. W. Filoda 1 m. 50 f. 
A. Krzyśko 50 f. M. Dłużak 20 f. J. Pawlęta 30 f. A. Pa- 
wlęty 30 f. J. Kurpiach 20 f. M. Kurpiach 20 f. R. Na
darza 10 f. N. Miklejewska 80 f. J. Bukowska 10 f. M. 
Kłos 40 f. I. Woltman 10 i. Ł: Sięga 20 f. M. Bednarek 
10 f. P. Woltman 20 f. J. Trafas 15 f. M. Trafas 25 f.
M. Dziabas 10 f. B. Mierwa 30 f. M. Trafas 40 f. M. Po
lański 10 f. S. Siwiński 20 f. S. Grabicki 10 f. M. Be
dnarek 5 f. M. Szrama 10 f. J. Mierwa i T. Kowalewski 
po 20 f. A. Grzebeta i W. Kolupa po 25 f. M. Klewen-
hagen 20 f. J. Nowak i M. Slabolepszy po 10 f. B. Cyru
lik 5 f. P. Mądrowski 20 f. J. Piniecki 35 f. M. Jechorek
50 f. W. Kita i W. Trafas po 30 f. M. Garsztka i W.
Kolupa po 25 f. W. Kubiś, M. Kaźmierczak. J. Garsztka, 
M. Galuha i A. Nowak po 10 f. J. Nowak 50 f. M. Ma
zur 10 f. S. Panek i W. Bednarek po 20 f. J. Bednarek,
J. Pampa ła i A. Kozera po 10 f. F. Bednarek 5 f. M. 
Purgiel 20 f. J. Szrama i W. Kowalewski po 50 i. M. 
Bartnik i M. Kubacki po 30 f. K. Koczczołowicz 10 f. M. 
Panek i K. Oltman po 5 f. K. Grabarz 20 f. F Bartecki 
25 f. J. Wieczorek 20 f. J. Miklejewski 15 f. S. Kabació- 
ski 20 f. K. Kulszyńska i K. Kaczmarek po 10 f. J. Ma
luśkiewicz 20 f. A. Kubiś 5 f. J. Bydcłek 25 f. S. Figiel 
i M. Kłos po 5 f. J. Dylawerski 1 m. M. Kabat i R. 
Kirsztan po 5 f. J. Rogóżka 10 f. S. Szymaniak 80 f. A. 
Szymaniak i F. Szefer po 20 f. S. Siwiński 4 f. J. Stró- 
żyk i K. Drzastwa po 50 f. A. Kabat i R. Majchrzak po 
10 f. M. Kabacióski 20 f. K. Sikora i S. Bydełek po 15 f.
R. Janasek 50 f. W. Kulka 25 f. N. Grabarz 50 f. J. 
Woltman 1 m. 50 f. J. Wahl 2 m. M. Kłos 3 m. W. Bar
tol 25 f. A. Kłos 50 f. M. Purgiel 1 m. W. Jarosz i J. 
Rudawski po 5'J f. M. Fryszka i J. Fryszka po 10 f. M. 
Janasek 50 f. M. Panek 20 f. A. Regulska 75 f. Razem 
składka parafii boruszyńskiej wynosi 67 m. 50 f.

Składka w parafii Wytomyśl: Ks. Myllor z Wyto- 
myśla 6 marek. J. Maciejewicz 50 fen. F. Smierzchalska 
50 f. E. Myller 1 m. A. Myller 20 f. J. Myller 25 fen.
M. Myller 50 f. K. Myller 25 f. K. Myller 25 f. M. Gór-
niaczyk z Wąsowa 25 f. J. Swoboda 50 f. Ag. Górna 1 m.
M. Kulak 75 f. M. Nagierata 10 f. J. Górny 50 f. Piotr
Morzyński z Nowego Tomyśla 1 m. T. Morzyński 50 f. 
W. Kupczyk 1 ni. W. Dziamski 25 f. M. Kańdulska 25 f. 
M. Sternal 10 f. J. Hauza 20 f J. Nowak 1 m. A. For- 
nalak 50 f. M. Kula 50 f. K. Bartkowiak 50 f. M. For- 
nalak 25 f. F. Hartlieb 50 f. J. Maciejewicz 50 f. Anna 
Dudek 25 f. M. Nawrot 25 f. M. Fabian 25 f. M. Konie
czna 20 f. W. Miś 10 f. P. Skiba 10 f. J. Pasieka 50 f.
K. Dudek 1 m. J. Kucz 25 f. A. Próchniewska 10 fen. 
K. Wojczak 10 f. W. Kucz 50 f. Razem składka parafii 
wytomyślskiej wynosi 23 m. 20 fen.

Składka z par. wronczyńskiej : Ks. B. Malczewski 
3 m. A. Radoński 3m. R. Kierska 3m. M. Jeszke 50 f. S. 
Odorowski 50 f. J. Kwiatkowski 5 f. A. Pawlicki 10 fen. 
J. Ziętek. M. Borowski. B. Biskupska po 5 f. K. Peryń- 
ski. E. Sredzińska po 10 f. M. Piątkowski lm. M. Pi- 
wińska 5 f. L. Piątkowski 50 f. M, Puszak 10 f. J. Po- 
kornowski 5 f. S. Stelmaszewski 30 f. S. Faberska 3 fen. 
J. Echaust 10 f. J. Nowak 30 f. F. Pilarska J. Pilarska 
po 5 f. W'. Cichoński 10 f. K. Piasecka 7 f. S. Koszuta 
5 f. M. Skrzepióski 50 f. W. Jankowski 10 f. W. Mink 
20 f. Pilarski 10 f. M. Mankiewicz 50 f. F. Haberski 5 f. 
M. Wierszewski 10 f. A. Sariński 10 f. M. Grzechowiak 
5 f. J. Koszuta. W. Wachowiak. F. Nowak. F. Nowak 
W. Gadzińska po 5 f. A. Suchorski 25 f. M. Maciejewski 
3 f. F. Czerwiński 10 f. J. Czerwiński 5 f. A. Bagnowski 
10 f. M. Olejniczak. M. Faberski. J. Gozdowski K. Ka
mińska po 5 f. J. Kamiński 10 f. Szymon Maćkowiak 5 f. 
W. Blachorski 25 f. J. Szymański 10 f. J Chaławski 5 f. 
M. Rozwadowska. M. Nowak po 5 fen. J. Franke 15 fen. 
F. Antkowiak 50 f. J. Tapkowiak 5 f. J. Bucholz. Gro
cholski. J. Gadyński. K. Waszyński po 10 f. M. Krugiełka 
5 f. Wawrzyn Osucki 10 f. M. Szkielska 5 f F. Piasecki 
20 f. K. Osucki. St. Gręplewski. A. Lubiński po 10 fen. 
A. Goriczniak 5 f. J. Maysner 3 f. A. Nezer 10 f. R. Gro
cholska 80 f. A. Schkecer 2 m. 7. f. Ign. Pancerski 1 m. 
57 f. Nowicki 60 fen. Razem składka wynosi z par. wron
czyńskiej 22 m. 95 fen.

Składka z Dębna p. Łobżenicą: A. Koczorowski 
10 m. F. Koczorowska 10 m. K. Koczorowska 3 m. I. Wi- 
ktorski 1 m. Kukulińska 1 m. A. Kołodziejewska 50 fen. 
T. Jagodziński 50 f. M. Cywiński 50 f. I. Słoma 20 fen. 
F. Łabęcki 25 f. K. Jadamczyk 50 f. Si Łabęcki 50 fen. 
I. Sobieraczvk 10 f. F. Sowa 20 f. I. Politowski 50 f. M. 
Marchlewski 10 f. I. Strosin 50 f. I. Rywolt 25 f. F. Bąk 
1 m. Sikorski 50 f. W. Wilczyński 10 f. 1. Śląski 5 f.
S. Gajewski 5 f. Ochocki 10 i. P. Spychała 10 f. Z. Zbo- 
ralski 20 f. I. Wciechowski 20 f. Kufel 30 f. Fifielski 
30 f. Sobiech 20 f. P. Dryb 50 f. M. Latoś 10 f. Rus 
1 m. Michalska 30 f. Paczkowski 20 f. A. Iwański 10 f. 
Daron 5 f. Rewoliński 30 f. Mużyn 50 f. I. Sobieszczyk 
50 f. B. Bożych 10 f. I. Pawalicz 15 f. Wawżon 50 f. 
A. Mecha 20 f. Szejna 10 f. Siwda 10 f Rybarczyk 20,f. 
Stobka 6 f. Rywolt 50 f. J. Rewoliński 20 f. W. Kamiń
ski 1 m. S. Lenka 5 f. Król 25 f. Lódwichowski 25 f. J. 
Skora 1 m. P. Lobiach 45 f. L. Ormiński 50 f. Kubacki 
25 f. Zieliński 20 f. J. Rochlicz 10 f. J. Adamczyk 6 f. 
F. Adamczyk 8 f. F. Kubacki 20 f. Zieliński 15 f, J. 
Skórcz 50 f. F. Rechlicz 20 f. P. Kowalski, J. Klaczyński 
i J. Tatora po 50 f. T. Rechlicz 1 m. M. Hmielewski 50 f.

L. Hacharowski 1 m. J. Kochańska 10 i. A. Wrzesiński 
60 f. Jaszewski i Bartkowski po 1 m. N. N. 3 m. E. Ku- 
balewska i J. Skowa po 10 f. P. Powalisz i M. Barkow- 
ska po 25 f. P. Gniot 20 f. S. Wrzeszcz i J. Langner po 
50 f. M. W. 3 marki. Cywiński 50 f. Łukaszewski 10 f. 
Razem składka z Dębna wynosi 56 marok.

* Na koszta pielgrzymki do Rzymu dla włościan 
głównie Dnrlaka: Z przeniesienia 197 m. 65 f. J. K. 20 m.

* Jutro przedstawionym będzie w teatrze G al
ga n d u c h czyli Trójka hultajska (Lumpacivaga- 
bundus), molodramat w 3 aktach zo śpiewami i tańcami 
przez Nestroja w przokladzio Kamińskiego.

* Im więcej Bóg nas w nieodgadnionych Swych wy
rokach nawiedza, tern bardziej, z chlubą to powiedzieć 
możemy, naród nasz przed Nim się korzy i tem bardziej 
Go sławi, prosząc o odwrócenie słusznego Jego gniewu. 
Takiegośmy wrażenia doznali, zwiedzając wczoraj Grób 
Pański po kościołach tutejszych. Wszędzie zastaliśmy 
pełno ludu, błagającego gorąco u stóp krzyża Togo, który 
za nas życie położył, aby się raczył nad nami zlitować, 
nad nami, którzy, już od wieków ręką Jego dotknięci za 
własne winy, dziś dopiero, kiedy niedola nasza do naj
wyższego prawie doszła kresu, udajemy się do Tego, który 
Jedyny mocen jest przywrócić nam szczęście ziemskie i 
dopomódz w zasłużeniu na szczęśliwość wieczną. On jest 
miłosiernym Ojcem i zapewno wysłucha nas, skoro woła
nia nasze do Niego nie ustaną a postępki nasze zadoku
mentują, iż w słowie i czynie jesteśmy prawdziwemi Jego 
dziećmi.

* Ks. Albin Barcikowski kończy jutro kaźń wię
zienną. Zawiadomiono go już dzisiaj, że jutro (w pier
wsze święto wielkanocne) około godziny 11 rano wy wieżą 
go z Księstwa — dokąd ? nie wiadomo. Kroku tego nie 
rozumiemy. Ksiądz B. odsiedział w więzieniu karę, pro
cesu żadnego nie ma, żadnego wykroczenia nowego prze
ciw prawom majowym nie popełnił, nie ma dla tego naj
mniejszego powodu takiego z nim się obchodzenia.

* Statystyka szkól elomontarnych w Poznaniu 
podług sprawozdania magistratu wykazuje następują
ce daty:

We wszystkich 5 szkołach miejskich Poznania 
znajdowało się w roku zeszłym 5,620 dzieci, z tych było 
polskich 2574, niemieckich 2528. W osobnych szko
łach rozkład dzieci pod względem narodowości był na-
stępujący :

Pol. Niem.
1. szk. na Małych Garbarach 676 512
2 szk. na Wszystk. Świętych 663 423
3 szk. na Chwaliszewio . . 767 242

Razem w 3 szk. hozpł. 2106 1177
4 szk. Obywatelska . . . 301 630
5 szk. Średnia.................... 136 655

W 2 szkołach płatnych 437 1285
Okazuje się z tego, że na 2574 polskich dzieci le

dwo Vs uczęszcza do szkół płatnych, a 6/s do niepłatnych ; 
na 2528 zaś dzieci niemieckich uczęszcza większa połowa 
do pierwszych, a znacznie niniejsza do drugich.

* W Wllkostowie, w Inowrocławskióm, kucharka 
utopiła nowonarodzone dziecko w stawie, przyczóm jej 
pomagała jej towarzyszka. Zbrodnia się wydała i obie 
dziewczyny zostały odprowadzono do więzionia.

* Stan majątkowy Banku Donimirski, Kalkstein i
Łyskowski per 1 stycznia 1877 przedstawia się w nastę
pującym bilansie: Activa. Passiva.
Kapitał zakładowy......................... — — 1500000 —
Rachunek Funduszu Rezerwowego — — 200000 —

Kasy.............................. 16741 34 — —
Dóbr Komorowa . . . 169272 36 — —
Domu nr. 36/37 w Toruń. 175515 17 - —
Weksli......................... 821731 03 — /. —
Papierów Publicznych . 15664 25 •; —
Depozytów Lit. A. . - 35906 47

Lit. B. . . -_ — 69291 37
Lit. C. . . — — 429117 78
Lit. D. . . — 546457 14

Kosztów Urządzenia. . 7458 43 —
Dywidendy za r. 1873 . ■—.. — 945 50

za r. 1874 . — — 210 —
,, za r. 1875 . — — 2118
„ za r. 1876 . — 90000

, Tantyomy Firmowych .
Bieżących. Wedle Bi

lansu do 31 grudnia 
a) Conto Debitorów 2278229,86

odpisano z Fun-

20000

duszu Rezerwow. 26819,96 2251409 90 —
b) Conto Kredytorów .... — — 563146 22

3457792 48 3457792 48
Eachunek zysków i st?at per 1876 r.

Winien. Ma.
Rachunok Procentów.................... — — 99450 61

,, Komisowy.................... — — 56680 44
Papierów Publicznych . — 5712 18

,, Kosztów Urządzenia. . 828 71 — —
Kosztów Administracyi. 31278 — — —

.. Funduszu Rezerwowego 19736 52 — —
„ Dywidendy za r. 1876 . 90000 — — —
„ Tantyemy Firmowych . 20000 — —

161843 23 16184323
Firmowi:

Donimirski, Kalkstein, Łyskowski.
Rada Nadzorcza:

H. Jackowski, przewodniczący.
* Między Jabłonowem a Grudziądzem rozpoczęto, 

jak donosi Gazeta Toruńska, zeszłego poniedziałku 
roboty przy nasypach pod kolej żelazną. Robotników 
dotąd tu brak jeszcze.

* Z Gniewu piszą dosłownie do Geselligera 
grudziądzkiego: „Komisarz rządowy p.Rex, powołany wy
łącznie do czuwania nad stowarzyszeniami polskiemi, bę
dąc ostatni raz na posiedzeniu polskiego towarzystwa rol
niczego w Piasecznie, miał dłuższą rozmowę z nauczycie
lem Filckiem z Jeżewie, wskutek czego nauczyciel podo
bno wystąpił. Czyż nauczyciele nie mają pracować nad 
rólniczem kształceniem ludu mówiącego po polsku? Po
wiadamy otwarcie, że takiego wymagania nie rozumiemy. 
Że zaś i naszym polskim włościanom, podobnie jak nie
mieckim, potrzeba dalszego kształcenia się fachowego, nie
podobna zaprzeczyć, a że tylko po polsku mówią, ztąd na 
zgromadzeniach dla nich przeznaczonych można ze sku
tkiem używać tylko języka polskiego. A i togo nie uznać 
nie można, że i polskie towarzystwa rolnicze już bardzo 
korzystnie na urządzenie małych gospodarstw wpłynęły. 
Wpływ ten byłby jeszcze znaczniejszy, gdyby rzeczonym 
towarzystwom nie zbywało tak bardzo na silach poucza
jących i mogących miewać wykłady. Otóż w tóm mogą 
właśnie nauczyciele wiejscy działać skutecznie. Wszakże 
sam pan minister oświecenia przypuszcza rozumienie rze
czy rolniczych u nauczycieli wiejskich, czego dał dowód 
przez wyznaczenie dość wysokiej premii za napisanie 
rozprawy o najstósowniejszem urządzeniu i obchodzeniu 
się z ogrodami nauczycieli wiejskich. Gdy więc sam naj
wyższy urzędnik szkolny żąda czynnego przyłożenia się 
nauczycieli do podźwignięcia rolnictwa, należałoby tem 
chętniejszem okiem patrzeć na to, gdy się nauczyciele 
przyłączają do polskich towarzystw rolniczych. Wobec 
ścisłego dozoru, który p. Rex nad polskiemi towarzystwami 
rozciąga, tem mniej obawiać się można, iżby nauczy ciel o 
brali udział w dążnościach wrogich państwu, czogo my 
z naszój strony, znając tak naszych wychowawców mło
dzieży, wcale się nie obawiamy."

* W Bielsku pod Czerwińskiom uznał pan patron 
niemiecki właściciel za najlepsze powołać ewangelika i

Niemca nauczyciela, nie umiejącego po polsku, choć wię
kszość dzieci katolicko - polskich po niemiecku nie umie. 
Stało się to za zezwoleniem władzy. Sam G e s e 11 i g e r 
karci to postępowanie, jako podające ludności polskiej 

owód do słusznych skarg na pokrzywdzenio interesów
atolickich. (Gaz. Tor.)

* Do kościoła w Olsztynie na Warmii chodzi re
gularnie co niedzielę stary Warmiak, Piątok, który się 
rodził jeszcze za polskich czasów, bo w 1770 r., dziś za
tem liczy 107 lat. Mimo tak starego wieku, trzyma się 
jeszcze czorstwo i rześko. (Orędow.).

* Kolonizacya germańska. Gazeta Lubelska 
powiada, że w ciągu ostatnich trzech lat t. j. od r. 1874 
do 1877 w samym powiecie lubartowskim przybyło kolo
nistów niemieckich 1092, czyli że ilość ich wzrosła pra
wie o czwartą część, ogólna bowiem ich liczba wynosi w 
tej chwili 4800 głów. W stosunku do ogólnej ludności 
powiatu joden Niemioc przypada na 13 i pół mieszkań
ców. Przybytek ilościowy elementu gormańskiego w osta- 
tnióm trzechlociu nastąpił skutkiem rozparcelowania da
wniejszych kolonii. Gazeta Lubelska dodaje, że 
sam fakt coraz gęstszogo zaludnienia miojscowości przoz 
jeden i ten sam żywioł i niełączenia się jego z krajow
cami, świadczy wymownie o wyodrębnianiu się na naszój 
ziemi obcego nam pierwiastku.

Z ogólnej liczby Niemców, osiadłych w Lubartow- 
skióm, 631 nałoży do sekty anabaptystów.

* Konkurs artystyczny. Komitet Towarzystwa za
chęty sztuk pięknych w Warszawio ogłasza konkurs na 
temat: „Rysunek z przekrojem poziomym albo płasko
rzeźba urny do zbierania wotów na ogólnóm zobraniu 
członków Towarzystwa, mającej wykonać się w bronzie.“ 
Praca konkursowa powinna być wykończoną i posiadającą 
wartość artystyczną. Wysokość urny, mająca być zacho
waną i w projokcie, wynosi cali 18, z pokryrvą zaś cali 
21. Termin przedstawienia pracy konkursowej wyznacza 
się za trzy miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. Na
groda konkursowa wynosi rs. 70 (siedmdziesiąt), które 
niezwłocznio autorowi pracy uznanej za najlopszą z czy
niących zadosyć warunkom konkursu wypłacone będą. 
Praca konkursowa nagrodzona zostaje własnością Towa
rzystwa.

* W Krakowie odbyło się dnia 22go b. m. po
siedzenie komisyi historyczne’ akadomickiéj pod prze
wodnictwem dr. J Szujskiego. Po odczytaniu proto
kółu posiedzenia grona lwowskiego, na któróm p. Teodor 
Wierzbowski, jako gość odczytał rozprawę o stosunku 
Długosza do chronologii Papieży i cesarzy Puteolana, 
a prof. L i s k e zawiadomił o odkrytym przez p. Pro- 
h a s k ę w Królewcu pamiętniku z r. 1409, obejmującym 
wiadomości do dziejów Litwy, Polski i Prus a kwalifi
kującym się do HI. tomu Monumentów. Przewodniczący 
dr. Szujski przedłożył pismo p. Prohaski, zawiadamiające 
o innych jeszcze wypisach dokumentów Archiwum króle
wieckiego, tudzież wypisy z Archiwum wiedeńskiego do 
aktów Jana III. dokonane przez p. Cezarego Hallera. 
P. Łuszczyński złożył do użytku p. Kluczyc- 
k i e m u 500 zregestrowanych aktów Jana IH. a 250 
ks. kan. Polkowskiemu do jego zbioru aktów Ste
fana Batorego. W końcu prof. dr. Zakrzewski od
czytał obszerny metodyczny artykuł, tyczący się wyda
wnictwa aktów historycznych nowożytnych (Acta histó
rica od 1506—1795 stanowią drugą kategoryą wyda
wnictwa komisyi historycznej), które już dla samego 
ogromnego materyału wydawane być muszą z większym 
względem na potrzebę oryentowania się a zarazem na 
niezbędną oszczędność. Dr. Zakrzewski, oparty na naj
lepszych wzorach zagranicznych, a mianowicie francuskich, 
angielskich i niemieckich, rozróżnił kilka przepisów za
sadniczych, których zachowanie przy wydiwnictwie jest 
niezbędnym warunkiem jego naukowej wartości od zwy
czajów wydawniczych, których zachowanie pozostawionóm 
być powinno woli samegoż wydawcy. Szczegółową dy- 
skusyą nad punktami poruszonemi w artykule odroczono 
do najbliższego posiedzenia: uchwalono także zasięgnąć 
zdania grona lwowskiego przez przesłanie mu pracy pana 
Zakrzewskiego, poczóm praca jego, uchwalona szczegółowo 
z ewentualnemi poprawkami, stanie się obowiązującą dla 
wydawnictw komisyi historycznej w dziale Acta histó
rica iustrukcyą.

Na posiedzeniu komisyi archeologicznej Akademii 
umiejętności 24 b. m. postanowiono wydawać materyały 
zebrane przez członków sekcyi wykopalisk, poczynając od 
wykazu zabytków z okolic porzecza Warty. P. J. N. 
Sadowski złożył relacyą o znakach przyjętych (na zasa
dzie projektu byłego Towarzystwa naukowego krak.) do 
map archeologicznych, których powszechne u nas używa
nie zalecić postanowiono. Przewodniczący posiedzeniu 
prof. Lepko w ski mówił o znamienitej pod względem 
studyów archeologicznych wartości rękopisów po ś. p. 
Podczaszyńskim. P. A. H. Kirkor czytał sprawozdanie 
z prac sekcyi wykopalisk. Wreszcie uchwalono przed
siębrać dalsze poszukiwanie archeologiczne, do których 
zaproszono pp. dr. J. K o p e r n i ck i e g o, A. H. Kir
kor a, J. B ii h m a, mających tego lata odbywać wycie
czki po kraju.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 1 kwietnia, 
Teodora ni. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 38. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 31.

Długość dnia 12 godzin 52 minut.
Wypadki historyczne. 1455 Śmierć Zbi

gniewa Oleśnickiego kardynała. — 1548 Śmierć Zygmunta I. 
— 1632 Sejm nadzwyczajny ostatni za Zygmunta III- — 
1640 Urodzenie Zygmunta Wazy syna Władysława IV.— 
1831 Pogoń za Moskwą i bitwa pod Kałuszynem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 2 kwietnia , F r a n- 
ciszkazPauli. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 36. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 33.

Długość dnia 12 godzin 57 minut. 
Wypadki historyczne. 1640 Śmierć Mar

cina Sarbiewskiego. —• 1658 Śmierć Andrzeja Leszczyń
skiego. arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1702 Śmierć hot- 
mana Stanisława Jabłonowskiego.)

We wtorek, dnia 3 kwietnia, Pankracego b. 
i Ryszarda b. Wschód słońca o godzinia 5 mi
nut 33. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 35.

Długość dnia 13 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczne. 1025 Śmierć Bo

lesława Chrobrego. — 1241 Spalenie Krakowa przoz Ta
tarów. — 1831 Powstanie w powiecie dziśmieńskiui i 
w Trokach.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
Ku ryer » przedpłatę :

Ks. Ostrowicz z Usarzewa na 16 egz. 12 ks. 
dziekan Ryński z Gołańczy na 16 egz. 12 jH, ks. Łowiński 
z Liszkowa na 10 egz. 7,50

Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiego.

* Gwiazdy nr. 13 wyszedł i zawiera: Prześlado
wanie Kościoła w Polsce. — Do młodzieży polskiej. — 
święta Cecylia (z rycinami). — Zwycięztwo serca (po
wieść z rycinami.) — Próba dziecięcej miłości. — Co 
tam słychać w świecie ? — Rozmaitości. — Od Ekspedy- 
cyi — Kalendarz.

• Niedzieli numer 131 wyszedł i zawiera : Do czy
telników. — Na niedzielę wielkanocną. — Na poniedzia
łek wielkanocny. — Na wtorek wielkanocny. — Breve 
Papieża Piusa IX. — Allokueya Ojca św. — Pielgrzymka 
do Rzymu. — Spis Przedpłacicieli na Żywot Piusa IX. — 
Ogłoszenia.

ROZMAITOŚCI.
* Dwie nowe zdobycze nauki zajmują i uczony i 

nieuczony świat paryski. Pierwszą jest odkrycie nowego 
roztworu chemicznego, w którym namoczone najrozmait
szego rodzaju tkaniny, zacząwszy od grubego płótna i su
kna aż do najdelikatniejszych materyi jedwabnych, muśli
nów i koronek, po wysuszeniu nie tracąc ani koloru ani 
połysku i miękkości, stają się najzupełniej niezapal- 
n e m i. Kilkakrotnie wykonywano jnż próby z tak przy
rządzonemu tkaninami, a w tych dniach, w obecności de
legowanych z zarządu miejskiego, z dyrekcji niektórych 
teatrów i reprezentantów prasy, w mieszkaniu wynalazcy 
przy bulwarze Voltaire Nr. 145, przygotowano łóżeczko 
z cienkich deszczułek z materacem z płótna, wypchanym 
słomą, z firankami perkalowomi, obszytemi muślinem i 
gazą, a na nióm położono dużą lalkę ubraną w różnokolo
rowe materye jedwabne. To wszystko na parę dni pierwej 
napojono nowym roztworem i następnie wysuszono. Na 
próbę postawiono pod łóżkiem fajerkę z węglami drobnóm 
drzewom, a do firanek i ubrania lalki przykładano zapa
lone zapałki i drzazgi, ale nie nie cheiało zapalić się pło
mieniem, najcieńsze materye trzymane w ognin trawiły 
się niojako, bardzo powolnie ale nie zapalając się.

Doświadczenia te. nie pozostawiające wątpienia co 
do zupełnej skuteczności nowogo preparatu, mają być 
wkrótce odbywane publicznie i na większą skalę, a wobec 
tak częstych nieszczęśliwych przypadków śmiertelnego 
nieraz poparzenia, szczególniej dzieci zostawionych bez 
dozoru w bliskości ognia i świeżego smutnego zgonu sę
dziwej margrabiny de Montebello, która, zdrzemnąwszy się 
przy kominku, zapaliła suknio na sobie i w kilka godzin 
wśród strasznych cierpień umarła, należałoby wszolkiemi 
drogami a przedewszystkióm głosem prasj’ przemawiać za 
jak najogólniejszóm wprowadzoniem w użycio tego ubez
pieczającego przyrządzania tkanin, używanych na ubranio. 
Słychać, że rząd francuski zamierza kupić od wynalazcy 
sekret tego przyrządzania, aby je uczynić przystępnóm 
ogółowi. Ubezpieczenie dekoracyi i ubiorów teatralnych 
ma być przymusowo wprowadzone.

Drugi wynalazek nie ma wprawdzie takiej doniosłości, 
ale za to daleko więcej o nim mówią w całym Paryżu. We 
wszystkich prawic oknach sklepowych widzieć można małe 
ozdobne doniczki to z krzaczkiem róży, to z gałązką hia- 
centu, tulipanu i t. p. i z kartką, na której wydrukowane 
są następujące wiersze:

Lorsque je suis couleur de rose 
Ne sortez pas sans votre en-cas.
Quand ma teinte tourne au lilas,
Le temps à changer se dispose;
Mais si vous me voyez d’ azur 
Comptoz sur un ciel calmo et pur.

Co na prozę przetłumaczono znaczy, że kiedy po
wietrze jest dżdżysto, kwiaty te (sztuczno z perkalu) są 
pięknego różowego koloru, kiedy się wypogadza, przecho
dzą w lekko fioletową barwę, a przj’ zupełnio suchćm, po- 
godnóm powietrzu stają się cieiuuo-błękitnemi, prawie 
szafirowomi, naturalnie o ile wystawiono są na przystęp 
zewnętrznego powietrza, bo w pokoju dobrze zamkniętym, 
a szczególnie opalonjun, pokazują zawszo błękitną barwę, 
choćby na dworzo deszcz padał. Na otwartćm powietrzu 
barwa rzeczywiście zmienia się o. powiednio do większej 
lub mniejszej wilgoci, tylko właściwie nie tyle jako przo- 
powiodnia, ale jako świadectwo post factum.

To mi przypomina samorodny barometr, który, ja
kiś wędrowny Icek czy Mosiek przedawni kiedyś za parę 
centów na jakimś wiejskim jarmarku. Była to niewielka 
ćwiartka papieru, a na niej nie bardzo ortograficznie wy
litografowany następujący przepis użycia: „Chcąc dowie
dzieć się o stanie pogody, należy położyć ten barometr 
na okno, jeżoli po kilku minutach pozostanie suchy, bę
dzie to zapowiedzią pogody, jeżeli zaś okażą się na nim 
krople wody, znak to nieomylny, że deszcz pada. Pr o- 
bat u m est." I w moich oczach tłoczyli się ludziska, 
żebj- kupić ten nieomylny barometr! (Gazeta Lwów.)

* Któż nie słyszał o poruczniku Zubowiczu 
w Austryi, szukającym laurów w nadzwyczajnj-ch wysilo- 
niach na polu hippiki Niedawno przepływał on wszerz’ 
Dunaj między Buda-Posztem. W zeszłą sobotę powtórzył 
ten sam eksperyment w Wiedniu. Zaprosiwszy’ licznych 
gości, między którymi byli ambasador włoski, hr. Robil- 
lant, fmp. hr. Paar, jenerał Tiirr i oficerowie załogi, któ
rzy płynęli na 2 parowcach towarzystwa żeglugi na Du
naju, rozpoczął p. Zubowicz swoję wyprawę. Koń gniady, 
liczący lat 15, wymusztrowany i kupiony za 500 złr., w 
pełnóm znajdował się uekwipowaniu i miał na sobie prócz 
właściwego rynsztunku przyrząd, składający się z dwóch 
kauczukowych-pęcherzy. Jeździec ubrany był po cywil
nemu i zamiast szabli miał w kieszeni kulę, tęż sarnę 
wagę posiadającą, co szabla. W towarzystwie dwóch ło
dzi puścił się jeździec w wodę. Koń zżymał się zrazu 
i cofał, lecz ostrogi pokonały opór. Będąc jednak już w 
wodzie, płynął spokojnie i przebył w 6 minutach prze
strzeń od grobli kolei północnej do „Roichsbriicke.“ Pan 
Zubowicz przypisuje swemu wynalazkowi wielką ważność 
praktyczną pod względem wojskowj-m, mianowicie pod
czas manewrów wojennyeli, gdy wielka rzeka staje się ta
mą ruchów. Widowisko to, któremu z obu brzegów Du
naju przypatrywało się pomimo lodowatego deszczu mnó
stwo ciekawych, zakończyło się o godzinie 2’/*- Na ko
niu popędził następnie ułan galopem do miasta, aby go 
rozgrzać.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ta
czanowski z Szypłowa, dr. Niegolewski z Morownicy, 
Radoński z Starogrodu.

..i.-.umi mu nirriwiiiif—ini »miiiii iii»iiioiiiiiiii »im i iiiumi imiiii mi i r

1’ociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania):

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 - przód polu,
pociąg osobowy - 1—3 o 3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28 - wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z/Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przedpolu,
pociąg osobowy - l—4 o 10 - 45 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 5 - 28 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - wieczorem.

(Nadesłano),

Kronika żałobna
Rodzin Wielkopolskich i t. d.

Dobrowolny dodatek po 4 marki od egzemplarzy 
dawniej zapisanych nadesłali dalej: Pan Stefan Za
krzewski, pan Drzewiecki, pan Stefan Stahlowski, K. S. 
(2 egz.), Dr. Zygmunt Szułarzyński z Siornik, Konstanty 
Breza ze Zborowa, pani Ludwika z Zaborowskich Rych- 
terowa z Poznania, Edward hr. Poniński z Wrześni, Ks. 
Andrzejewicz regens z Gniezna, Stanisław hr. Czarnocki 
z Pakosławia, sędzia Antoni Zawadzki z Kościana, dziekan 
ks. Fabisz, i pan Fabisz z Poznania. ,

Teodor Źychliński
Poznań, 31 marca 1877. Św. Marciu. 43

Dodatek-
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